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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW Rejs kapitana Mączki 


NAJBLIŻSZE PLANY 
— HALIFAX | „ŻAGIEL '84” 








PIERWSZA 


Przeciw niebezpiecznej tradycji 


ZABAWKA 
Z „MINI- 
KOMPUTEREM” 


(PAP). Łódzkie Zakłady Produ- 
kcji Zabawek — Spółdzielnia Pra- 
cy „Prozapol”* — uruchamia w Il 
półroczu br. pierwszą w Polsce 
produkcję pojazdów mechanicz- 
nych z programatorem jazdy. Sa- 
mochód poruszany silnikiem ele- 
ktrycznym, przeznaczony jest dla 
dzieci od 5 lat wzwyż. Umożliwi 
on dowolną kombinację progra- 
mowania toru jazdy. 

Pojazd zasilany baterią 4,5 vol- 
ta, jest pierwszą polską zabawką 
z programatorem toru jazdy 
układanym przez dziecko. (kl) 





Dobrze wiedzieć 
— na przyszły sezon 


ZNÓW MODNE 
DŁUGIE NARTY 


FRANCJA (PAP). Międzynaro- 
dowy salon sportowy artykułów 
zimowych w Grenoble przyniósł 
nową modę w narciarstwie. 
Skończyła się epoka modnych 
dotąd nart mini. Małe, szerokie 
narty zastąpione będą nartami 
długimi, wąskimi; obowiązująca 
długość — 20 cm powyżej wzros- 
tu narciarza. 

Francja utrzymuje wciąż swoją 
pierwszoplanową w świecie po- 
zycję producenta sprzętu narcia- 
rskiego. Tę pozycję zapewniają 





SZCZECIN (PAP). Szczeciński 
jacht „Maria”, na którym kpt. Lu 
domir Mączka już 10 rok odbywa 
rejs dookoła świata, nadal prze: 
bywa w urugwajskim porcie 
Montevideo. Jak wynika z kore- 
spondencji żeglarza, nadsyłanej 
do Szczecina, jacht, który ma już 
na swym koncie grubo ponad 50 


tys. mil morskich, trzyma się do- 
skonale. Kolejnym celem „Ma 
ri" i jego kapitana ma być Hali 
fax w Kanadzie, do którego chce 
on dotrzeć na Operację Żagiel 
'84. Po drodze zawinąć ma je 
szcze do kilku portów Ameryki 
Południowej, na Karaiby oraz do 
niektórych portów USA. (kl) 





LASEROWY GRAMOFON 


WLK. BRYTANIA (PAP). No- 
wym szlagierem stanie się być 
może w niedługim czasie stereo- 
foniczny gramofon wyposażony 
w laserowe urządzenie służące 
do odczytywania zapisu dźwię- 
kowego, zakodowanego na spe- 
cjalnej „zwierciadlanej płytce” 
o nazwie „compact disc” 

Płytka ta, w odróżnieniu od 
standardowych winylowych płyt 


gramofonowych, ma tylko 12 em 
średnicy i podobno jest najwię- 
kszym wynalazkiem od czasów 
Edisona 


Główną cechą nowego urzą- 
dzenia jest niezwykła czystość 
dźwięku, nieosiągalna w ża 
dnych innych aparaturach tego 
typu. 

(kl) 





Przeczytajcie swoim rodzicom... 


(PAI). Przeprowadzone 
w Szwecji badania wykazały, że 
palenie papierosów zmniejsza 
znacznie odporność człowieka 
na infekcje grypowe. Przeprowa- 
dzono je na 336 zdrowych i mło- 
dych żołnierzach. W czasie epi- 


mniej 
odporni! 


demii na grypę zachorowało 68 
proc. palących papierosy, a tylko 
47 proc. niepalących. 

Z badań wynika, że gdyby lu- 
dzie przestali palić papierosy, za- 
grożenie wirusami byłoby o 30 
proc. mniejsze. (kl) 


jej takie firmy jak „Rosignol” — Ledwo śnieg stopnieje i powieje cieplejszy wiatr — zaczyna się... Oto łąki, ugory, stoki nasypów 
produkujący narty, „Salomon” — i zarośla coraz częściej oglądamy spowite białym dymem. Pełzają po nich, a czasem, gdy wiatr 
wiązania, „Kerma” — kijki, „Po- sprzyja, agresywnie prą do przodu języki bezpańskich płomieni, które ktoś wzniecił i... zostawił 
ma” — wyciągi narciarskie. (kl) własnemu losowi. CIĄG DALSZY NA STR. 3 





KONCERT NA DWANAŚCIE. 
SŁOWICZYCH CHÓRÓW 





Przegląd polskiej chóralnej muzyki współczesnej dał Chór Kurczew- 


skiego 


Fot. Jan Misiorny 


Najpierw w Poznaniu najsłynniej- 
szy był Chór Stuligrosza, później 
pojawił się drugi - Chór Kurczew- 
skiego, gospodarz niedawnego 
Ill Międzynarodowego Festiwalu 
Chórów Chłopięcych, podczas 
którego okazało się, że obok tych 
dwóch miasto może także repre- 
zentować Poznański Chór Kate- 
dralny, tradycjami sięgający zre- 
sztą najodleglejszych czasów, bo 
benedyktyńskiego śpiewania 
w Mieszkowej jeszcze bazylice. 
Do tego trzeba dodać gnieźnień- 
skie „,Szpaki”, nawiązujące rów- 
nież do poznańskich wzorów, 
oraz osiem chórów zagranicz- 
nych — z Belgii, Bułgarii, Danii, 
Francji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Niemieckiej 
Republiki Federalnej, aby poznać 
pełen skład wykonawców kilkud- 
niowego festiwalowego koncertu 
słowików, jak często się nazywa 
śpiewających w najlepszych chó- 
rach chłopców. 





Kobieta niech milczy 


Właśnie chyba z tej wyrażonej 
po łacinie zasady: mulier taceatin ę 


ecclesia — kobieta niechaj milczy 
w kościele — wziął się początek 
chłopięcego śpiewania. Choć 
z drugiej strony niepowtarzalna 
barwa chłopięcych sopranów i al- 
tów, tak różna od tych samych 
głosów dziewczęcych czy kobie- 
cych, mogła być też wystarczającą 
przyczyną tworzenia przykate- 
dralnych najczęściej chórów. 
Chór św. Tomasza w Lipsku, Chór 
św. Krzyża w Dreźnie to obok 
Wiedeńskich Śpiewających 
Chłopców najstarsze zespoły 
chłopięce świata. Oparte zwykle 
o szkoły chóralne stanowiły jed- 
nocześnie miejsce zdobycia wy- 
kształcenia muzycznego, co za- 
ważyło na późniejszych losach 
wybitnych kompozytorów, 
a wcześniej chórzystów, takich 
jak Włoch Giovanni Pierluigi da 
Palestrina, Polak Wacław z Sza- 
motuł, Niemiec Johann Sebastian 
Bach czy Austriak Joseph Haydn. 
Z występujących w Poznaniu 
chórów najstarszym był Miejski 
Chór Chłopięcy z Halle w NRD, 
nawiązujący do tradycji pierwsze- 
go niemieckiego zespołu, jaki po- 
wstał w tym mieście w roku 1116; 
najmłodszym — trzynastoletnie 
gnieźnieńskie „Szpaki”. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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„Bezdomny” Lennon. Ta podobizna znanego piosenkarza ikompozy- 
tora Johna Lennona — dzieło australijskiego rzeźbiarza Bretta Stronga — 
wystawiona jest w holu ratusza w Los Angeles. Władze miejskie nie 
mają jednak pieniędzy na jej zakup, statua powróci więc zapewne do 
pracowni artysty, chyba że znajdzie kupca. Cena — 75 000 dolarów... 


Fot. CAF-AP 


CE LEWY 









Dwa miesiące temu Gdańska Cho- 
rągiew ZHP zorganizowała | Ogólno- 
polskie Warsztaty HSI, w których ucze- 
stniczyło blisko 60 harcerek i harcerzy 
z kilku województw. Efektem ich pracy 
było dziewięć wydań gazetek ścien- 
nych, z których najciekawsze artykuły 
zaprezentowaliśmy na łamach „Świa- 
ta Młodych”. W czasie gdańskiego 
spotkania łącznicy HSI zobowiązali się 
do systematycznego nadsyłania infor- 
macji do naszej gazety, a my obiecaliś- 
my fachową pomoc, a także przygoto- 


Co wyszło 
„„Z rękawa 
pałatki” 


Intormuję, że przy 13 DH im. gen. J. 
Bema w Brzostku powstaje, a właściwie 
już powstał KLUB HSI. Mam właśnie 
przed sobą czwartkowy „ŚM” z 10 mar- 
ca b.r. korespondencją mojej koleżanki 
„po fachu” — Iwony. Czyli to nie tylko 
u nas, jednak HSI to nie utopia! 


Ale co u nas konkretnie? Oczywiście 
robimy gazetkę. Tytuł: „Z rękawa pałat- 
ki”. Zapytacie, gdzież u pałatki rękaw, 
ale... nie zajmujmy się drobiazgami. Sa- 
mopoczucie redakcji, ottakie sobie. Naj- 
pierw wścibianie nosa we wszystko (z 
różnymi skutkami), a teraz 2 osoby (1) 
tworzą po dziesięć artykułów, bo trzeba 
przecież tę gazetkę czymś zapełnić. Nie 
powiem, pomysły są. Tyle że na razie 
jedna osoba objęła wszystkie działy 
w redakcji. Cóż, jeszcze nasze koleżanki 
i koledzy z drużyny i szczepu nie przeko- 
nali się do ganiania po ulicach z notesi- 
kiem w ręku. Może przy drugim nume- 
rze gazetki będzie szersze grono redak- 
cyjne? A co w pierwszym? 


Na honorowym miejscu historia, czyli 
jak to wszystko się zaczęło. Przed bodaj- 


© Za dziesięć dni 
spotkają się 

w Warszawie uczestnicy 
I Ogólnopolskich 
Warsztatów HSI 
© Kolejni członkowie 
Klubu HSI „„Świata 
Miłodych”* 


wanie kolejnych warsztatów. | dotrzy- 
mujemy słowa. za dziesięć dni, 16 
kwietnia b.r. spotykamy się w War- 
szawie| 


Gdańskie warsztaty podziałały jak 
drożdże. W kilku środowiskach ukazu- 
ją się już gazetki harcerskie powstają 
kluby, zastępy HSI, które nie ograni- 
czają swojej służby li tylko do działal- 
ności informacyjnej (patrz niżej list 
Witka Gałązki). Marzy nam się, aby 
w każdej chorągwi działało kilku kore- 


że 2 laty w „ŚM” na drugiej stronie 
ukazał się malutki artykulik jednej z nas, 
później poszły dalsze, teraz zimowisko 
w Gdańsku i jest nasz klub HSI! Oprócz 
wspominków w numerze znalazło się 
sprawozdanie dh. Aliny zzabawy karna- 
wałowej; opis podpatrzonej zbiórki za- 
stępu, w którym coś się nie klei i innego 
zastępu, w którym wszyscy czują się 
wspaniale; podsumowanie ferii; o kore- 
spondencji z młodzieżą z zagranicy 
i wiele innych: sprawozdań, porad, wy- 
wiadów itp. Słowem harcerska gazetka, 
która już w najbliższym czasie ma szan- 
sę ukazywać się w więcej niż jednym 
egzemplarzu. Zainteresowała się nami 
Tarnowska Chorągiew ZHP i bardzo 
możliwe, że zostanie udostępniony nam 
powielacz. Ż 

Wprawdzie w tytule naszej gazetki 
zawarliśmy informację, że istnieje ona 
„przy 13 DH”, nie znaczy to wcale, że 
zamykamy się w swoim środowisku. 
W najbliższym czasie zorganizujemy 
wspólnie z komendą hufca spotkanie 
dla harcerzy, na którym zapoznamy ich 
z zasadami HSI, niektórzy być może nie 
wiedzą co to takiego. Redakcji „ŚM”, 
a szczególnie naszej cudownej szefowej 
— dh. Marysi (tylko proszę tego nie wy- 


kreślać!) obiecujemy, że materiały 
z  „Pałatki” będziemy regularnie 
wysyłać. 


Bogusława Gwiżdż 
HSI Brzostek 


DROŻDŻE 


spondentów, bo tylko wtedy mogli- 
byśmy zapewnić systematyczną 
i wszechstronną informację o życiu 
naszej organizacji na łamach „Świata 
Młodych”. Na załączonej mapce za- 
znaczyliśmy te województwa, z któ- 
rych łącznicy HSI podjęli już z nami 
współpracę. Białych plam jest jeszcze 
sporo. 


Przypominam! Członkiem Klubu 
HSI „ŚM” może zostać każdy, kto na- 





deśle do nas trzy korespondencje, któ- 
re zakwalifikujemy do druku. Ten pod- 
stawowy warunek spełniły kolejne 
osoby: 


IWONA JAWORSKA — Staszów 
EWA ZIEMCZONEK — Kętrzyn 
JERZY ZIĘBA — Kraków 


Gratuluję! 
Szef Klubu HSI „ŚM” 
MARIA JAWORSKA 


BANK ADRESÓW ROZBITY! 


Zapraszam do czytania wszystkich, 
którzy napisali do mnie po przeczytaniu 
artykułu: „Korespondujemy z kolegami 
z dalekiej Mongolii” (Nr 5 „Świata Mło- 
dych”). Dzisiaj dalsza część tej afery, bo 
to już jest afera — ponad tysiąc chętnych 
do korespondowania mówi za siebie. 

Nie mogę napisać, że nie spodziewa- 
łam się takiego odzewu, koresponden- 
cja z Mongołami to bardzo interesująca 
propozycja i w pełni zdawałam sobie. 
sprawę w co się pakuję. Jak już wspom- 
niałam przyszło ponad 1000 listów, któ- 
rych nadawcami są i harcerze i „cywi- 
le”, a nawet dziewczęta z Czechosłowa- 
cji i Jugosławii. Na większość listów już 
odpisałam, parę jest jeszcze na biurku 
i czekają na swoją kolej. Ci, którzy nie 
przesłali kartki pocztowej nie mogą li- 
czyć na adres, niestety, nie mogę finan- 
sować całego przedsięwzięcia (po- 
mnóżcie sobie 6 zł przez 1000). Przepra- 
szam. 

Jak można się było spodziewać, już 
po paru dniach adresów zabrakło, ale 
proponowałam inne: z Bułgarii, Węgier, 
Jugosławii. Jeśli jednak ktoś koniecznie 
chce korespondować właśnie z pionie- 
rami mongolskimi, niech napisze do ich 
gazety. Wielu pytało w listach skąd ja 
biorę te adresy, no właśnie — piszę do 


gazet, tak było z Mongolią, Bułgarią. 
Spróbujcie i Wy. W gazetach pionier- 
skich są kąciki przyjaźni w stylu tych 
naszych z „Płomyka” czy „ŚM”, więc 


IW DE | 


wyślijcie krótką notkę o sobie, nie zapo-* 


minając o podaniu języka, w którym 
możecie korespondować, i czekajcie! 

Nie chcę mieć nikogo na sumieniu, 
jeśli zostanie zawalony setkami listów, 
więc ostrzegam — zastanówcie się po- 
ważnie zanim napiszecie. Wiem jednak, 
że są tacy szaleńcy jak ja, którzy lubią 
pasjami korespondować, dlatego poda- 
ję adresy dwóch czasopism: „PIONIE- 
RIJNUNEN”, Ułan Bator, Mongolia oraz 
„SEPTEMWRICZE”, Sofia, Bulwar Leni- 
na 47, Bułgaria. 

Na koniec moja prośba do... Właśnie, 
nie wiem jak ta dziewczyna się nazywa 
ani gdzie mieszka. W swoim liście do 
mnie zarzuciła mi, że robię sobie żarty 
podając zły adres. Jej list wysłany do 
Bułgarii wrócił do Polski, ponieważ 
w adresie zabrakło. numeru domu. Ser- 
decznie Cię przepraszam i proszę napisz 
do mnie podając swoje dane persona|- 
ne, a wyślę Ci dokładny tym razem 
adres. 

Bogusława Gwiżdż 
33-125 Brzostek 293 
woj. Tarnów 

















Chwyciłem za długopis po blisko miesiącu 
milczenia. Może ten okres nasunął Druhnie 
jakieś pesymistyczne wnioski, tymczasem 
w moim środowisku wydarzyło się więcej niż 
można by przypuszczać. Otóż w HSI wresz- 
cie coś zaczęło się dziać. Zaraz po przyjeź- 
dzie stworzyłem zastęp chłopców, którzy 
mają do tego niezwykłą ,,ciągotkę”. Fakt, że 
nie poszło to błyskawicznie (jak np. u Iwony 
w Staszowie), ale myślę, że też cele, aspiracje 
u nas są wyższe. Po prostu już raz nic 
z gazetki nie wyszło — założyłem gazetkę 
i w dwójkę z kolegą harowaliśmy przez pół 
roku — efektem było wyczerpanie (no, bo 
kiedyś trzeba się zmęczyć), natomiast tych, 
którzy by przejęli całą robotę nie było. 

Teraz poczyniłem dłuższe przygotowania 
— zrobiłem małe legitymacje, otrzymałem 


nawet ,,parę groszy” od zaprzyjaźnionego 
komendanta hufca na drobne nagrody (note- 
siki, długopisy, kalendarzyki). Ponadto po- 
stanowiłem sobie, że nasza redakcja będzie 
nie tylko pisać! Mamy zamiar zorganizować 
wiele imprez, wieczornic, kominków. Ma- 
my nawet własną pieczątkę. 

Ale teraz o sobie. Moja sytuacja jest nie- 
wesoła. Przed 2 tygodniami dostałem się do 
rejonowych eliminacji olimpiady j. polskie- 
go — 1 miejsce w mieście. Czasu mam więc 
bardzo mało — ciągle się uczę. Do tego 
jeszcze szkoła — też dużo pracy. Jeżeli na 
dodatek dołożyć do mojego dnia pracy har- 
cerstwo, w które zaangażowałem się wszyst- 
kimi siłami — nie starcza minuty, na napisa- 
nie czegokolwiek: Ale obiecuję odbić straty — 
tym bardziej, że już za miesiąc (tak to sobie 


.obliczam) napłyną do „„ŚM” koresponden- 


cje moich „„budrysów”. I tutaj prośba (nie 
wiem, czy ją Druhna spełni). Chciałbym, 
umożliwić moim chłopcom bliższy kontakt 
ze „„Światem”. Chciałbym w związku ztym, 
aby pierwszą korespondencję (na poziomie) 
tych „,małych dziennikarzy” opatrzyła 
Druhna własną opinią, a tę z kolei przesłała 
mi w liście. Byłby to niewątpliwy impuls dla 
wszystkich (zakładam, że na początku nale- 
ży ich mocno mobilizować, stąd też nagrody 
dla zwycięzców konkursów naszej gazetki). 


Już dzisiaj organizujemy wieczornicę mu- 
zyczną. Wymyśliłem nawet nową spraw- 
ność! Za namową dh. komendanta wysłałem 
do GK ZHP. Nie wiem, czy się Druhnie 
spodoba, ale brzmi: ,„Miłośnik Muzyki Cho- 
pinowskiej”. Wyda się Druhnie może zbyt 
specjalistyczna, ale pomyślałem sobie, że 
ktoś interesując się filatelistyką albo fotogra- 
fią może zdobywać sprawność z tej dziedzi- 
ny, to dlaczego nie ustanowić sprawności 
specjalistycznej dla ,„melomanów”? Tym 
bardziej, że Chopin nie jest kontrowersyjny. 
Rozmawiałem z wieloma ludźmi i dowie- 
działem się, że oni tej muzyki po prostu nie 
pojmują! A nie, nie cierpią — jak by można 
było sądzić. Na tym kończę i pozdrawiam. 


Witek Gałązka 


Cieszę się Witku, że się odezwałeś. Bar- 
dzo nam brakowało Twoich koresponden- 
cji. Tydzień temu jak zauważyłeś ,„wywo- 
łała Cię do odpowiedzi” Ewa Ziemczonek. 
Czekamy więc na Twoje i Twoich ,,budry- 
sów” listy. Opinie o nich przekażę Ci na 
naszym najbliższym warszawskim spotka- 
niu. Ciekawa też jestem wymagań opraco- 
wanej przez Ciebie sprawności. Może-ją 
nam i Czytelnikom „,ŚM”” zaprezentujesz. 

(mj) 





„Przedstawione niżej drużyny 
wiąza Ić korespondencję, 
świadczenia z drużynami, szczepami no- 


szącymi imiona tych samych i 
iEzówe ych co oni boha- 


iskowa Drużyna 
KE imię Janka 
isty prosimy kiero- 
R SH Hufca ZHP Walbrzych; 
„Pokolenie” ul. R: ( 
ało ynek 6, 58-300 


* 

Drużyna Harcerska im. Anieli Krzywoń. 
prosi o wiadomości o swojej bohaterce. 
Adres dla korespondencji: Jacek Czabaj ul. 
Findera 1/16, 82-500 Kwidzyn. 701 


Dbajmy o cerę! 


Przed rokiem założyłam gruby zę. 
szyt, w którym zapisuję Przepisy ku. 
linarne i praktyczne porady, Dzisiaj 
chciałabym przekazać dziewczętom 
przepisy na maseczki, dzięki którym 


będą miały piękną i gładką carę, 


Szwedki, słynne z prześlicznej ce- 
ry, nakładają na twarz raz na tydzień 
maseczkę z 3 łyżek białego sora Utar- 
tego na krem złyźką miodu. Pokilku. 
nastu minutach zmywają mase 
z twarzy watką zmoczoną w mleku. 


Wieśniaczki od czasu do czasy 
smarują grubo twarz smalcem wie. 
przowym. Zmywają go gorącą wo- 
dą, a następnie spłukują zimną. 


Hollywoodzka maseczka pięknoś- 
ci sporządzana jest z 2 łyżek mąki 
kukurydzianej, owsianej lub płatków. 
rozbitych z białkiem. Po 15-20 minu- 
tach, gdy maseczka wyschnie, ście- 
ramy ją i zmywamy twarz gorącą, 
a potem zimną wodą. 


„Paprotka” 


A ja naprawdę 
- bardzo się staram 


Moje zmartwienie zaczęło się ze- 
szłego roku szkolnego. Wybierano 
nowy samorząd szkolny. Nie wiem 
jak to się stało, dlaczego właśnie ja, 
ale zostałam wybrana przewodni- 
czącą. Owszem, cieszyłam się, bo 
świadczyło to o zaufaniu nauczycieli 
do mnie. Ale radość nie trwała dłu- 
go. W tym roku często słyszę uwagi: 
dziwne, że taką wybrali na tę funkcję 
itp. A ja naprawdę bardzo się sta- 
ram. Od nauczyciela w-f usłyszałam, 
że jestem słaba, bo nie umiem zor- 
ganizować dyskoteki. A przecież nie 
wystarczą tylko moje dobre chęci. 
Pomóżcie, co mam robić? Chcę być 
lubiana i nie chcę, aby pod moim 
adresem padały takie uwagi. 


Magda 


Żebym miała 
choć trochę urody... 


Jak każda dziewczyna cenię Uro- 
dę, lecz sama jej niestety nie posia” 
dam. Patrzę w lusterko ze wstrętem. 
Nie wiem już zupełnie co mam robić. 
Nie stosuję żadnych kremów dla do* 
rosłych ani makijażu, a mimo to mo” 
ja twarz wygląda tak jak bym miała 
nie 12 a 20 lat. Mam bladą, wręcz 
sinawą cerę, piegowaty nos na koń 
cu zaczerwieniony. Jestem dziew 
czyną najbrzydszą w całej klasie. 


Joanna 


OD REDAKCJI: Można urodę ce” 
nić, ale nie wolno jej przeceniać. Jak 
na 12-letnią dziewczynę to chyba 
przywiązujesz do swojej urody zbyt 
wielką wagę. A przecież nie jest to. 
nawet dla dziewczyn, rzecz najważ- 
niejsza, która decydowałaby o życiu 
i powodzeniu. Czy w ten sam rozpa” 
czliwy sposób przeżywasz Joanno 
wady swojego charakteru? A może 
jeszcze nie miałaś okazji zastanowić 
się jaki on jest? Radzimy Ci zatem 
skupić swoją uwagę na Twoich ce 
chach wewnętrznych. A jeśli idzie 
o wady Twojej cery i urodyto radzie 
my Ci przeczytać przytoczony PO 


"wyżej list Czytelniczki, z której rad 


możesz skorzystać. (mi) 


EZEZEZZNZEONZNZNENEE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ALB RACE ZRK 


Wiosenne wypalanie łąk i ugorów ma 
dużą tradycję. W czasach, kiedy znaczna 
część naszych łąk nie była zmeliorowana, 
podpalano je nagminnie, by uchronić 
przed inwazją krzewów, oczyścić z nad- 
miaru ubiegłorocznych, suchych źdźbeł 
i liści turzyc. Choć dziś łąki są inne — 
tradycja wypalania utrzymała się. Z pew- 
nością te wiosenne, leniwie snujące się 
dymy mają swój urok. Zaś w miejscach, 
przez które przeszły płomienie, użyżnio- 
nych popiołem i oczyszczonych z gęstwi- 
ny starych, suchych traw wyrasta szybko, 
bardziej niż gdzie indziej widoczna świe- 
ża, zielona trawa. Tylko — za jaką to odby- 
wa się cenę? 


Już w połowie marca prasa podała, że 
oto warszawska straż pożarna tylko jed- 
nego dnia wyjeżdżała parokrotnie „do po- 
żarów traw”. Niestety, pożar traw. często 
przekształca się w pożar lasu — a trzeba 
dodać, że nasze lasy z powodu ognia 
w ostatnich latach poniosły szczególnie 
duże straty, jakby mało im było szkód 
poniesionych w związku z inwazją szkod- 
ników i huraganowymi wiatrami. Wio- 
senne, bezpańskie płomienie mogą też 
łatwo dosięgnąć zabudowań. Wzrost licz- 
by pożarów wczesną wiosną nie byłby 
z pewnością tak wyraźny, gdybyśmy 
w tym okresie sami ciągle nie podpalali 
zarośli i traw. 


Szczególnie groźne są te wiosenne pło- 
mienie dla łąktorfowych, dziś często prze- 
suszonych przez niewłaściwą meliorację. 
Od płonących traw może się tu zająć zale- 
gający pod nimi torf. Powstaje jedyny 
w swoim rodzaju, podziemny pożar. Torf 
nie płonie otwartym płomieniem, ale tli 
się; może to mieć miejsce nawet na dość 
znacznej głębokości. W złożu powstają 


Przeciw niebezpiecznej tradycji 


„gorące jamy” — zapadnięcie się w nie 
grozi dotkliwym poparzeniem. Pożary 
złóż torfowych są trudne do opanowania. 
Ale największą stratę przynosi nam to, że 
torf — niezmiernie cenne bogactwo — ule- 
ga spaleniu. Odwodnienie większości tor- 
fowisk sprawiło, że złoża torfowe — które 
mogą trwać i rozwijać się tylko w wodzie — 
narażone są na szybkie utlenianie, czyli 
bezpłomieniowe spalenie. Specjaliści os- 
trzegają, że jeżeli gospodarka na torfowi- 
skach nie ulegnie zmianie, to grozi nam 
ich zanik jeszcze w tym stuleciu. Czy w tej 
sytuacji musimy je jeszcze narażać na 
„płomieniowe” spalenie, beztrosko pod- 
palając? 


Wiosenne pożary nie są, oczywiście, 
obojętne dla przyrody żywej. Zwłaszcza, 
że najczęściej podpala się pozostałe 
wśród łąk enklawy trzcin, turzyc i zarośli. 
Te miejsca są ostoją wielu zwierząt. Po 
spaleniu tych ostoi tracą miejsca lęgowe 
bażanty, kuropatwy, kaczki, cała plejada 
drobnych ptaków śpiewających, a także 
zające i sarny. Wreszcie — wiosną wiele 
drobnych zwierząt, dotąd ukrytych w no- 
rach, wśród traw czy korzeni — zwabio- 
nych ciepłem słońca, a może i bliskich 
płomieni, wylega „na świat” i pada pas- 
twą ognia. Ich niepotrzebnej śmierci nie 
widzimy, więc nie jesteśmy jej świadomi. 
Te zwierzęta — owady, gady, płazy, ptaki, 


gryzonie — są dziś i tak mocno zagrożone, 
głównie przez rozpylanie środków ochro- 
ny rośliny. Czy musimy jeszcze do tego 
nękać je ogniem? 


Tradycja wiosennego podpalania łąk 
i zarośli nie wzięła się z niczego. Robiono 
to „dla użyźnienia gleby”, „zniszczenia 
chwastów”, czy „żeby było czysto i zielo- 
no”. | tak jest do dziś. Zdarza mi się jednak 
co roku widzieć takie pożary w miejscach, 
których nikt od dawna nie użytkuje, gdzie 
zaniechano wypasu i koszenia traw — na 
ostatnich dzikich mokradłach, typowa- 
nych na rezerwaty przyrody. Każdej wios- 
ny jacyś ludzie z uporem maniaków pod- 
palają tam trzciny, trawy i turzyce. Myślę 
więc, że siła przyzwyczajenia więcej tu już 
nięraz znaczy niż potrzeba, a poza tym — 
proceder ten stał się rodzajem głupawej 
zabawy, której ulegają i starsi, i młodsi. 


Zrozumiałe jest, że chcąc wiosną po- 
sprzątać ogród czy obejście, palimy ogni- 
sko, pozbywając się starego igliwia, wy- 
schłych chwastów i śmieci. Jeżeli odbywa 
się to w bezpiecznej odległości od do- 
mostw i lasów — w porządku. Niech trady- 
cja wiosennych ognisk trwa! Ale niech 
zaginie tradycja rozniecania — jakże często 
przez ludzi, którzy ze względu na wiek 
powinni mieć przysłowiowy olej w głowie 
— bezpańskich płomieni! Tu apel do na- 





Pożar łąk często kończy się pożarem lasu 


szych czytelników: jeżeli nie możecie 

przeciwdziałać temu, co robią dorośli - to 

przynajmniej sami nie bierzcie udziału 
w tym ogniowym szaleństwie! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. J. Łopuszyński 


Ziarenka kwarcu 
mówią o dawnym 
środowisku 
i klimacie 


WARSZAWA (PAP). Interesujące wy- 
niki przynoszą prowadzone od kilku lat 
przez warszawskich geologów badania 
wieku osadów naniesionych przez wiatr 
lub płynące wody. Wykorzystuje się tu 
metody radiologiczne oparte na właści- 
wościach niektórych pospolitych mine- 
rałów, które magazynują energię wy- 
promieniowaną przez ciała radioaktyw- 
ne. Minerały — a szczególnie kwarc, bę- 
dący jednym z głównych składników 
gleby i piasku — pozwalają określić ilość 
energii dostarczonej przez promienio- 
wanie kosmiczne na powierzchnię Zie- 
mi. Im więcej energii otrzymały ziarenka 
kwarcu, tym silniej świecą przy pod- 
grzaniu do temperatury ok. 200 st. W ten 
sposób po natężeniu świecenia moźna 
poznać wiek poszczególnych osadów. 
Dzięki specjalnym pomiarom uczeni 
określają, jak długo poszczególne wars- 
twy znajdowały się na powierzchni, 


Pozwala to badać wiek osadów -a po- 
średnio także określać charakter środo- 
wiska geograficznego oraz klimat, w ja- 
kim się tworzyły m.in. na Mazowszu — 
Puszczy Kampinoskiej i okolicach War- 
szawy. Podwarszawskie wydmy tworzy- 
ły się około 10-12 tys. lat temu. Wydmy 
położone w południowych rejonach kra- 
ju są znacznie starsze. Powstawały one 
u schyłku epoki lodowej — w miarę prze- 
kształcania kraju po ustępowaniu lo- 
dowców. 

(kl) 











est jeszcze w Azji taka kraina, nad którą 

żaden rząd nie rozciągnął skutecznej kon- 
troli. Kraina podzielona granicami, których 
nikt nie respektuje. Mieszkają tam ludzie, 
którzy nie są obywatelami żadnego państwa, 
lub nie wiedzą, że nimi są, albo nie rozumieją, 
co to znaczy ,,państwo” i „„obywatel”. 


Prawdziwymi władcami owej krainy, zwa- 
nej potocznie Złotym Trójkątem, są OPIUM 
i jego nikczemna córka HEROINA. 


Wokół tej zbrodniczej pary kręci się, jak 
w kiepskim filmie sensacyjnym, cała galeria 
gangsterów i rewolwerowców, chińskich wa- 
tażków w mundurach z czasów Czang Kaj-sze- 
ka i bez mundurów, piratów, hersztów band 
przemytniczych i innych typów spod ciemnej 
gwiazdy. Za nimi ugania się cały legion poli- 
cjantów i żołnierzy, tajnych agentów, urzędni- 
ków ONZ, celników. Aktorami na tej scenie są 
również czarownicy, misjonarze, uczeni etno- 
grafowie, buddyjscy mnisi, lekarze oraz repor- 
terzy oczywiście. 

Ażeby napisać tę książkę, reportaż o Złotym 
Trójkącie, odbyłem dwie podróże do Tajlandii: 
w roku 1979 i 1981. Z moją żoną Marią i grupą 
wytrawnych wędrowników z Towarzystwa 
Eksploracyjnego dotarliśmy przez bezdroża 
gór i dżunglę do plemion uczestniczących 
w Wielkiej Grze. Odwiedziliśmy Meosów, 
którzy sami siebie nazywają Hmong, czyli 
Wolnymi Ludźmi, Yao — którzy ciągle marzą 
o utraconym Cesarstwie Nieba, Lahu czyli 
Słoniotygrysów, arcymistrzów w strzelaniu 
z kuszy, Lisu o czarnych trójkątnych zębach, 
Karenów najbieglejszych w czarnej magii oraz 
Akha — psojadów, przez wszystkie inne ple- 
miona uważanych za „„najdzikszych” z dzi- 
kich”. Fakt, że wróciliśmy cało, ujmuje nieco 
grozy tym legendom. 


Oto najbardziej okrzyczane miejsce Świata, 
sam pępuszek Złotego Trójkąta. Tutaj, co 
widać gołym okiem, schodzą się trzy granice, 
Szeroka, bystra rzeka Mae Ruak wlewa się do 
sennego giganta, Mekongu. Zielony klin mię- 
dzy rzekami — to Birma; właśnie do jej brzegu 
dobija smukłe czółno rybaków, może handla- 
rzy opium? Sine wzgórza na horyzoncie, któ- 
rych szczyty grzebią w chmurach, należą już 
do Laosu. A my stąpamy po Tajlandii. Gdyby 
wierzyć autorom sensacyjnych reportaży, za 
którymi przepadają czytelnicy kolorowy h 
magazynów, zaraz się powinno zdarzy! 
strasznego. o ryzkanci bowiem, ewentu- 
alnie straceńcy, mógą w tym miejscu postawić 
stopę, jeśli umkną bandyckim szajkom, gan- 











OPIUMOWA 
DZUNGLA 


gom przemytników uśmiercającym każdego, 
kto plącze się ich ścieżkami, dzikim plemio- 
nom, z upodobaniem kolekcjonującym ścięte 
głowy, chińskim partyzantom — i jeśli zmylą 
pogonie policji granicznej oraz wyspecjalizo- 
wanych tajlandzkich wywiadów antynarkoty- 
cznych. Tygrysy i kobry szczerzące kły z bu- 
szu są na tym tle drobiazgiem, któremu nie 
warto poświęcać uwagi. 


Rozwiejmy tę egzotyczną romantyczność 
z dreszczykiem. Mocno przesadzał pan ]. Ne- 
pote, sekretarz generalny Interpolu, gdy pisał 
w swym raporcie, że jedyną drogą do tej części 
świata jest przelot helikopterem. Śmiechu 
warte. My dotarliśmy tu — bez ryzyka i nerwo- 


wego pośpiechu —w ciągu niespełna dwóch dni 
licząc od startu IŁ-62 z Okęcia. Z lotniska 
w Bangkoku klimatyzowany autobus linii 13 
dowozi podróżnych na Północny Dworzec Au- 
tobusowy, skąd co parę godzin odchodzi lu- 
ksusowy, pośpieszny autokar do Chaing Rai. 
Szosa asfaltowa. Nocleg w hotelu „Rama? (już 
wliczony w te dwie doby podróży) i taksówką, 
nadal po asfalcie, do miasteczka Chiang San 
nad Mekongiem. Tu wyśmienity obiad w na- 
drzecznej restauracji (poniżej dolara!) i ostat- 
nie dziesięć kilometrów malowniczą drogą pol- 
ną wzdłuż Mekongu do maleńkiej osady Ban 
Sop-Luak u ujścia Mae Ruak. Patrzymy na 
zegarek: od Śniadania w Warszawie minęły 
równo 43 godziny. Żadnych przygód nie było. 


„Główną atrakcją tego miejsca jest możliwość 
pochwalenia się, że się tu było” — trafnie 
zauważył pan Samarn Hongsanan, wydawca 
i redaktor dwutygodnika „„The Chiang Mai 
Times”. Owszem, ładnie tu, sielankowo, od- 
ludnie — i koniec. Ani odrobiny emocji, jakiej 
można by się spodziewać w centrum krainy, 
która rodzi miliardowe fortuny gangsterów 
i zabija swym produktem miliony opętanych 





nałogiem nieszczęśników. Czterech żołnierzy 
chłodzi się Coca-colą na ocienionym ganku 
pogranicznej strażnicy. Automaty odstawione 
w kącie, lornetka na gwoździu, żadnej czuj- 
ności. Do woli dają się fotografować, chętnie 
pozują złożeni do strzału. 

— Co się zdarzało w ostatnich dniach? — 
pytam. 

— Nic. Spokój. Jeden bawół tak głęboko 
zapadł się w błoto, że musieliśmy go wyciągać. 


Oprócz strażnicy jest w Ban Sop-Luak kilka 
ukwieconych chat i maleńki hotelik. Jeśli jakiś 
hobbista zapragnąłby dłużej ponudzić się 
w tym przesławnym punkcie globu, może 
wykręcić w Bangkoku kierunkowy na Chiang 
Mai, a potem 221-742. Hotel przyjmuje rezer- 
wacje telefoniczne. 


Wracamy z poczuciem zawodu i niespełnie- 
nia. Po drodze mijamy mikrobusik pełen roz- 
namiętnionych Francuzów, parę taksówek. 
Ciągną tam, żeby nasycić się niesamowitością. 
Będą mieli temat na długie wieczorne bajania. 
Będą im zazdrościć znajomi. 

Jeszcze krótki popas w Chiang San, zabyt- 
kowej mieścinie, która przed ośmiuset laty 
była stolicą potężnego królestwa Lanna. Moż- 
na się domyślić, że swe znaczenie miasto za- 
wdzięczało handlowej arterii — Mekongowi. 
Dopiero od paru lat nurt wspaniałej rzeki 
opustoszał. Przy tajlandzkim brzegu kilka- 
dziesiąt zacumowanych łodzi, barek, sampa- 
nów, holowników. Przy brzegu laotańskim — 
nic, ani śladu ludzkiej aktywności. Ani żywej 
duszy. Rzeka zamarła. Już nie łączy dwóch 
bliźniaczych narodów — lecz dzieli dwa pańs- 
twa o wrogich ustrojach. Ci, co żyli z handlu 
i transportu, biednieją. Władze laotańskie 
przykróciły też biznes przemytniczy. Złoty 
Trójkąt utracił jeden ze swych wierzchołków. 
Tak przynajmniej donoszą w raportach do 
central urzędnicy międzynarodowych organi- 
zacji zwalczających narkomanię. Ma Nan, chi- 
ńczyk-kierowca, ma w tej kwestii osąd od- 
mienny. Trzeźwiejszy. 

— Kilkanaście mil na północ zaczynają się 
po birmańskiej i po laotańskiej stronie gęste 
dżungle, znane tylko Meosom. Patrole woj- 
skowe po zmierzchu zamykają się w wartow- 
niach. Wtedy rzeka odżywa. Setki ludzi prze- 
prawiają się z brzegu na brzeg z towarem. 

— Jakim? 

— Takim, który się opłaca. Najlepiej opła- 
cają się karabiny automatyczne, srebro 
1 opium. 

W pobliskim Mae Sai, ruchliwym miastecz- 
ku na granicy tajlandzko-birmańskiej, nie 
trzeba z przemytem czekać nocy; wszystko 


„odbywa się w blasku słońca i pod oknami 


dwóch urzędów celnych, których pracownicy 
nie fatygują się czynnościami służbowymi. 
Przez most na granicznej rzece Mae Sai stale, 
w obie strony, ciurka łańcuszek objuczonych 
ludzi i żaden, ale to żaden nie jest molestowany 
przez strażników. Ich interesują jedynie nietu- 
tejsi, zwłaszcza obcokrajowcy. Dla cudzo- 


ziemców birmańska granica jest zamknięta na 
cztery spusty. Rząd w Rangunie nikomu z Eu- 
ropy czy Ameryki nie pozwala, nawet z turys- 
tyczną wizą, korzystać z tego przejścia granicz- 
nego. Mogą najwyżej odbyć promenadę do 
połowy mostu i w którymś z mini straganów 
rozłożonych pod balustradą kupić na pamiątkę 
birmańską fajkę, cygarniczkę lub broszkę 
z kości słoniowej czy jaspisu. Ludzie tutejsi, 
szczególnie ci z gór, którzy w ogóle nie rozu- 
mieją pojęć granica”, państwowość”, 
„„obywatelstwo”, chodzą swobodnie jak chcą 
i z czym chcą — wyjąwszy towar najtraf- 
niejszy: heroinę. 

Między władzami obu państw istnieje od lat 
nieformalny układ, zgodnie z którym mostem 
łączącym tajlandzkie miasto Mae Sai z birmań- 
ską wsią Taszilek można bez płacenia cła nosić 
wszystko to, na co policja przymyka oczy. 
Rząd w Rangunie prowadzi politykę ścisłej 
izolacji kraju i buduje rygorystyczny system 
„socjalizmu birmańskiego”, ale — z typowo 
azjatycką elastycznością — dopuszcza istnienie 
szarego rynku, toznaczy niezupełnie czar- 
nego, chociaż i nie zalegalizowanego. Jego 
roczne obroty szacuje się na 300 milionów 
dolarów, z czego ponad dwie trzecie przypada 
na przemyt z Tajlandii. Mae Sai pełni więc 
funkcję zasłony dymnej i klapy bezpieczeńs- 
twa. Towary, które tędy są wprowadzane na 
rynek birmański, unikają oclenia — świetna 
okazja dla kupców. Zarazem jednak politycz- 
ny zysk dla rządu ranguńskiego, bo gdyby te 
towary przenikały przez granicę kilkaset kilo- 
metrów bardziej na południe, na przykład 
przez miasteczko Wongkha, to byłyby obłożo- 
ne haraczem pobieranym przez powstańcze 
oddziały Narodowej Unii Karenów. Czyli fi- 
nansowałyby antyrządową rebelię. Analogicz- 
na sytuacja jest w bliższym regionie Mae Hong 
Son, kontrolowanym przez trzy zgrupowania 
partyzanckie Szanów. Powstańcy uczciwie 
dzielą się opłatami pobieranymi od kontrban- 
dy, a szacowanymi — w skali miesiąca — na 50 
tysięcy dolarów. ę 

Tajlandia, hołdująca gospodarce wolnoryn- 
kowej, korzysta pośrednio — poprzez zyski 
swych obywateli. Przemysłowa masówka im- 
portowana z Hongkongu lub Singapuru droże- 
je po drodze do Mae Sai co najmniej w dwójna- 
sób, a po przekroczeniu rzeki znowu zyskuje 
na cenie. Birmańczycy kupią wszystko, bo 
w ich legalnych sklepach pustki. Mają też co 
sprzedać: kość słoniową, cenne gatunki drew- 
na (te się spławia rzekami), przepiękne rubiny 
i jaspisy, cynę, wolfram, bydło (przepędzane 
brodami), a także wspaniałe rzeźby i ozdoby 
świątynne — rarytas dla europejskich kolekcjo- 
nerów. Ale przede wszystkim opium i heroinę. 


WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI 
Fot. Jerzy Chociłowski 





Fragment książki W. Giełżyńskiego „Opiu- 
mowa dżungla”, która ukaże się w 1983 r. 
nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej. 





Polski 


Związek Kręglarski 


ogłasza konkurs! 





RZECZ 


WARTA ZACHODU 


ywe zainteresowanie kręglarstwem, 
jakie wzbudził artykuł red. Zdzisława 
Przybyłowskiego w nr.14 zdnia 3 lutego br. 
i lawina listów, które spłynęły do związku 
spowodowały, że poprosiliśmy redakcję 
„Świata Młodych” o bliższe przedstawie- 
nie naszego sportu. Dziękując za urocze 
listy, własnoręcznie wykonane proporczy- 
ki, pragniemy podać „przepis” nawykona- 
nie prostej kręgielni plenerowej. Nie bę- 
dzie to ta duża — normalna kręgielnia, 
której wymiary też podajemy. Na uprosz- 
czonych również można zakosztować 
przyjemności uprawiania tej stale jeszcze 
mało popularnej w Polsce dyscypliny 
Polski Związek Kręglarski 


Jak wygląda 
„mormalna” kręgielnia? 


__ „Normalna” kręgielna w zależności czy 
służy dla sportu czy rekreacji posiada mini- 
mum dwa tory, w specjalnym do tego celu 
zbudowanym pomieszczeniu (kręgielnia 
kryta) lub na powietrzu z zadaszeniem lub 
bez (kręgielnia rekreacyjna plenerowa). 
Wymiary pojedyńczego toru przedstawia 
rysunek. Początek toru nazywa się rozbie- 
giem, a miejsce z którego wyrzuca się kulę 
znajduje się w polu gry i nazywa się deską 


TOR ASFALTOWY 


nasadzenia. Kulę woino wyrzucać tylko 
z deski nasadzenia. Dalsza część to bieżnia 
toru, po której toczy się kulę w kierunku 
kręgli. Bieżnia toru wykonana jest z mas 
plastycznych lub asfaltu, w najprostszym 
wykonaniu rekreacyjnym może to być 
gładki beton. Na końcu toru, zwanym sza- 
chownicą, ustawionych jest dziewięć krę- 
gli (patrz rysunek). Kręgle mają swoją nu- 
merację i stoją na specjalnych metalowych 
gniazdach z zagłębieniem na kulkę wysta- 
jącą z kręgla. Dzięki temu wgłębieniu i kul- 
ce kręgle stoją zawsze na tym samym miej- 
scu, w tych samych odległościach. Wszyst- 
kie kręgle mają określone wymiary i ciężar 
około 1800 g. Tylko środkowy kręgiel zwa- 
ny „królem”” jest o 3 cm wyższy i manałbie 
dodatkową kulkę. Kręgle są pełne i wyko- 
nane z drewna lub tworzywa sztucznego. 
Prześwity na szachownicy nazywa się uli- 
czkami: i tak prześwit między kręglami nr1 
i2- lewą uliczką, 1i3-prawąuliczką,2i4- 
lewą małą uliczką oraz 3 i 6 — prawą małą 
uliczką. 


Trochę o przepisach 


W kręglarstwie sportowym młodzież 
wykonuje 100 rzutów, po 50 na każdym 
z dwóch torów. Juniorki i kobiety również 
grają 100 rzutów, ale dużą kulą. Juniorzy 


TOR_ ASFALTOWY. 





BEZ RYNIEN ZEROWYCH 


Z RYNNAMI ZEROWYMI. 
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WYMIAR. a" 
DLĄ KRĘGIELNI 
Z AUTOMĄTAMI 


WYMIAR b! 
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SZACHOWNICA 


powyżej 18 lat i seniorzy (od 23 lat) grają 
również dużą kulą, ale aż 200 rzutów. Trze- 
ba więc mieć do tego nie lada kondycję, 
dlatego też ważne są ćwiczenia ogólnoroz- 
wojowe kształtujące siłę i wytrzymałość. 
Rekreacyjnie wykonuje się mniej rzutów, 
w zależności od umowy grających, a więc 
po 10, 20 lub 30 natorze. Połowę rzutów na 
każdym z torów wykonuje się do tzw. 
PEŁNYCH. Są to rzuty, w których zawsze 
ustawione są wszystkie kręgle, awięc „peł- 
na szachownica”. Połowę rzutów, nato- 
miast, wykonuje się do tzw. ZBIERANYCH. 
Tutaj do pierwszego rzutu ustawia się 
wszystkie kręgle, a następnie przewróco- 
ne w tym rzucie zbiera się z szachownicy 
i kolejnymi rzutami stara się zbić pozosta- 
łe. Dopiero gdy ostatni zostanie przewró- 
cony, ustawia się ponownie wszystkie. Gra 
na dwóch torach na sto rzutów przebiegać 
więc będzie: tor 1 —25P + 252, tor2—25P + 
25Z, Kuli nie wolno odbijać o bandy. Moż- 
na ją wyrzucać tylko z deski nasadzenia 
i nie wolno przekraczać linii wyrzutu. Każ- 
dy przewrócony kręgiel to 1 pkt. 


Krótko o technice gry 


Wyrzut kuli nastąpić powinien po trzy- 
krotnym szybkim i dynamicznym rozbiegu 
w momencie, gdy kula w ręce znajduje się 
tuż nad deską nasadzenia. Kulę należy 
wyrzucać na wyciągniętej w kierunku celu 
ręce, prowadząc ją jak najdłużej. Czekając 
celu między kręglami np. w prawą lub lewą 
uliczkę, aby strącić całą dziewiątkę, trzeba 
zgrać oczyma: kulę w ręce z punktem 
nasadzenia na desce nasadzenia (ca 10 cm 
od linii wyrzutu na osi toru) i wybraną 
uliczkę lub kręglem do którego celujemy. 
Rozbieg po desce nasadzenia wykonać 
trzeba po linii prostej do celu. 


Budowa 
prostej kręgielni 


Jacek Sobolewski z Upałt (woj. suwal- 
skie), który z kolegami założył Klub Kręgla- 
rski KS „Korona” i przesłał nam własnorę- 
cznie wykonany proporczyk, znalazł duży 
betonowy plac, który jego zdaniem można 
by przystosować na tor kręglarski. Rzeczy- 


Z NUMERACJĄ KRĘGLI 


WYBIEG KUL 


wiście, jeśli dysponujecie takimi betono- 
wymi, asfaltowymi lub nawet ziemnym 
placem o twardej nawierzchni można zbu- 
dować kręgielnię o wymiarach podanych 
na rysunku lub zbliżonych. W tym celu 
należy z drewna (belki ca 10x10 cm lub 
z deski) wykonać bandy, aby kula nie ucie- 
kała nam na boki. Szachownicę wymaluje- 
my farbą olejną, oznaczając miejsce usta- 
wienia kręgli. Na deskę nasadzenia można 
użyć przycięty pas linoleum lub gumy ze 
starego transportera o wymiarach około 
5,5x0,35 m. Pozostałe elementy, jak: linię 
wyrzutu i pole gry trzeba wymalować farbą 
lub narysować kredą. Dobrze byłoby, aby 
wybieg kul był obniżony około 10-15 cm 
iwysypany piaskiem. Na zakończeniu toru 
ustawiamy ściankę z desek obitych gumą 
lub usypujemy górkę z piasku, abyuderza- 
jące w nią kule wyhamowały swój pęd. 


Zamiast kręgli można użyć kołki (okrągla- 
ki) drewniane o średnicy ca 10 cm i wyso- 
kości około 40 cm. Kule wytoczymy (w 
warsztacie tokarskim) z drewna twardego 
lub użyjemy piłek gumowych (o zbliżonej 
średnicy) wypełniając je np. gipsem (przez 
mały otwór); średnica kuli —16 cm. Kręgiel- 
nię można zaimprowizować na sali gim- 
nastycznej używając jako bandy ławeczki 
gimnastyczne, a odbijak — maty. Tak więc 
wykonanie prostej kręgielni zależeć bę- 
dzie od waszej pomysłowości, co możliwe 
jest niemal w każdych warunkach. Najmło- 
dszym polecamy kupienie gotowych plas- 
tykowych kręgli w sklepie zabawek i zor- 
ganizowanie sobie kręgielni w korytarzu 
lub na podwórku. To naprawdę wspaniała 
zabawa! 


Wielu z was między innymi Wojtek Żu- 
kowski z Kalinowa Starego, Krzysiek Krupa 
z Przemyśla, Halina Madeja z Bierunia Sta- 
rego, Leszek Kmiecik z Bilska, Anna Adam- 
czyk z Łodzi, Jacek Przerwa z Zakrzewa 
i wielu innych prosi nas o przesłanie pla- 
nów budowy kręgielni plenerowych. Wy- 
baczcie, że ich nie prześlemy, gdyż budo- 
wa takiej kręgielni przerasta wasze możli- 
wości. Radzimy skorzystać z naszych rad, 
jakie wyżej zamieściliśmy. Jeżeli jednak 
Pragną wam pomóc dorośli, jak w przy- 
padku pana Zbigniewa Dominiaka z Płoc- 
ka, który jako rencista zajmuje się społecz- 
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nie młodzieżą ze swego osiedla, to napisz- 
cie do nas jeszcze raz. Plany otrzymacię. 


Wahadło kręglarskie 


Tym, którzy nie dysponują odpowied- 
nim miejscem proponujemy wykonać 
(niegdyś bardzo popularne w Polsce) wa- 
hadło kręglarskie. Urządzenie do gry skla- 
da się: ze słupa z poprzeczką (wieszaka), 
do której przymocowana jest lina z przy- 
wiązaną do jej końca kulą oraz szachowni- 
cy z kręglami. Rzuty wykonuje się z okre- 
ślonego miejsca na wprost wieszaka, po 
osi szachownicy. Kulę wiszącą na sznurze 
puszcza się łukiem, aby trafiła wuliczkęod 
tyłu lub przodu szachownicy. Wygrywa 
ten, kto w określonej ilości rzutów uzyska 
największą liczbę punktów. Grę można 
prowadzić do „pełnych” i do „zbiera- 
nych”. Załączony rysunek podaje wymiary 
takiego urządzenia. Wahadło instaluje się 
na wolnym powietrzu. 


Konkurs 


Polski Związek Kręglarski ogłasza dla 
wszystkich sympatyków kręglarstwa, czy- 
telników „Świata Młodych”, konkurs na 
wykonanie prostej kręgielni. Termin wy 
konania kręgielni do 30 czerwca 1983 roku. 
Najlepiej wykonane kręgielnie, zgłoszone 
w tym terminie do naszego Związku (Pol- 
ski Związek Kręglarski, 61-530 Poznań, 
skrytka poczt. 28 tel. 522-67) zostaną na- 
grodzone. Przewidujemy trzy równorzęd- 
ne nagrody za najlepsze „kręgielnie pod- 
wórkowe'': 


— komplet prawdziwych kręgli i kul; 

— zaproszenie najbardziej aktywnych 
w pracy przy tych kręgielniach (po 2 050- 
by z trzech kręgielni) na koszt Związku na 
„prawdziwe” zawody kręglarskie. 

Wszystkie uczestniczące zespoły otrzy: 


mają proporce PZK. Oczekujemy na zglo” 
szenia! 


Prezes PZK 
inż. Grzegorz Cwojdziński 
Rys. G. Cwojdziński 


RYSUNEK PROSTEJ KRĘGIELNI PLENEROWEJ 
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precz z harcówki! 


Druh Bogucki - komendant hufcaw Gó- 
rze (woj. leszczyńskie) od dawna rozmyślał 
jak zdobyć w miarę obszerne pomieszcze- 
nie dla swoich harcerzy. Jeden pokoik 
w budynku urzędu miasta i gminy to było 
o wiele za mało! Co prawda, w większości 
szkół istniały harcówki, ale ze zbiórkami 
bywało różnie... Harcerski Klub Krótkofa- 
lowców na przykład miał kajutę w wieżycz- 
ce nad Liceum Ogólnokształcącym. Po- 
mieszczenie to nie ma osobnego wejścia 
i żeby się tam dostać trzeba mieć klucz ad 
całej szkoły. A któż go powierzy kilku 
chłopcom i na dodatek wieczorem? 

Druh komendant interesował się od 
dawna pewnym „obiektem” w Górze. 
W marzeniach już urządzał tam harcówkę, 
klub krótkofalowców, a nawet małe po- 
mieszczenie biurowe hufca. Ale kiedy mó- 
wił o tym, ludzie uśmiechali się pobłażli- 
wie i pukali się w czoło. Nawet nie wszyscy 
harcerze wierzyli, że coś z tego wyjdzie. 
Upatrzonym „obiektem'* druha komen- 
danta był bowiem... stary, nieużytkowany 
chlewik, kompletna ruina i straszydło 
miasta. Sporo czasu upłynęło zanim zapał 
druha Boguckiego zaczął się udzielać in- 
nym. W 1980 roku ruszyły prace remonto- 
we w czynie partyjnym. Ale na krótko. 
Potem zmieniły się władze miejskie i spra- 
wa ucichła. W 1982 roku komendanta do- 
szły słuchy, że chlewik ma być sprzedany 
w prywatne ręce. Na szczęście właśnie 
wtedy znalazło się jeszcze kilku zapaleń- 
ców, m.in. pan Adam Górny — prezes 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej i jed- 
nocześnie przewodniczący Rady Przyjaciół 
Harcerstwa w Górze. Wspólnymi siłami 
udało się cofnąć decyzję sprzedaży. We 
wrześniu 82 r. naczelnik miasta i gminy 
oficjalnie przyznał stary chlewik hufcowi 
i ruszyły prace remontowe. Perypetie gó- 
rowskiej harcówki, o których głośno było 
wokół, zjednały jej sympatię wielu miej- 
skich instytucji. Nie było więc kłopotu ani 
z wykonawstwem, ani z materiałami. Po 
magały: Cukrownia „Góra Śląska”, Zakład 
Instalacji Budowlanej, Zakład Przemysłu 
Drzewnego, Okręgowa Spółdzielnia Mle- 
czarska, Wytwórczo-Usługowa Spółdziel- 


nia Pracy i jeszcze kilka innych zakładów. 
W niespełna cztery miesiące stanęła har- 
cówka. Uroczyste przecięcie wstęgi nastą- 
piło pod koniec ubiegłego roku w Dniu 
Harcerza, obchodzonym w Górze 15 


grudnia. 
Wizyta pierwsza 


Odwiedziłam Górę dokładnie miesiąc 
po otwarciu harcówki. Aż trudno uwie- 
rzyć, że kiedyś budynek ten był zrujnowa- 
nym chlewikiem. Teraz przypomina raczej 
mały zameczek z wieżyczką. Wewnątrz 
również „elegancja Francja”. Drewniane, 
lakierowane boazerie, ściany zabudowane 
regałami; w harcówce na pięterku miękkie 
pufy, kinkiety i... kolorowy telewizor marki 
„Jowisz”. Jest też piękny kominek. A na 
samej górze, w wieżyczce nowiutkie po- 
mieszczenie dla krótkofalowców. Zupeł- 
nie nieużywane! Szukam w budynku naj- 
mniejszych choćby śladów górowskich 
harcerzy. Niestety, bezskutecznie. 

Młodzieżowy krąg instruktorski w Gó- 
rze liczy 24 osoby. To oni przede wszyst- 
kim „trzymają” harcerstwo w mieście, pro- 
wadzą drużyny, organizują rajdy i biwaki. 
Co dziesiąty górowianin jest harcerzem 
(miasto liczy ok. 9 000 mieszkańców), więc 
pracy tu nie brakuje. Członkowie kręgu są 
bardzo zżytą grupą i lubią się spotykać 
w swoim gronie. Do tej pory nie mieli 
własnego kąta. Ale kiedy ruszyły prace 
remontowe, pojawiła się iskierka nadziei: 





Tadeusz: Pomagaliśmy przy remoncie 
jak mogliśmy. Harcówka przecież miała 
być nasza! Bardziej skomplikowane prace 
wykonywali fachowcy, a my donosiliśmy 
materiały, porządkowaliśmy plac, sprząta- 
liśmy. Każda drużyna miała coś do roboty. 
Przez niejedną sobotę rozbijaliśmy beto- 
nowe koryto na parterze. O, to była ciężka 
praca. 

Viola: Wnętrze chcieliśmy urządzić po 
harcersku: jarzeniowe oświetlenie z osło- 
ną rozpraszającą Światło, malowidło 
przeastawiające krajobraz gór albo lasu, 
aby czuć się przy kominku jak przy ogni- 


sku. Miały być też pieńki do siedzenia. 
Projekt przedstawiliśmy na Radzie Hufca 
I na tym się skończyło! Komenda zignoro* 
wała go zupełnie. Wstawione zostały pufy 
zamiast pieńków. Na ścianach zamiast na- 
strojowego oświetlenia zainstalowano ele- 
ganckie kinkiety. Niewiele mieliśmy dc 
powiedzenia. w sprawie wystroju har 
cówki. 

Ryszard: Właściwie nie czujemy się tu 
jeszcze gospodarzami. Do tej pory nie 
mamy własnego klucza do harcówki 
W budynku urzęduje na razie druhna Ha- 
linka = etatowy instruktor hufca. My może- 
my tu bywać tylko w godzinach jej pracy 
8,00-15,00. Chcielibyśmy dużo zmieni 
w wyposażeniu, ale na razie nie wiemy czy 
nas ktoś za to nie skrzyczy, Fajnie, że 
zbudowano nam ten kąt, ale chyba powin- 
niśmy mieć tu trochę większe prawa. 

Wizyta druga 

Po paru tygodniach znowu odwiedziłam 
Górę. Z pozoru nic się tu nie zmieniło. 
Harcówka stoi jak stała. Wewnątrz też 
wszystko po staremu: puste ściany, pufy, 
kinkiety, „Jowisz”. Ale... 

Druh komendant: Wasza wizyta naelek- 
tryzowała całe środowisko harcerskie 
w mieście. Zwołałem więc zbiórkę nad- 
zwyczajną młodzieżowego kręgu instruk- 
torskiego. Przyszli wszyscy. Po raz pierw- 
szy powiedzieliśmy sobie tyle gorzkich 
słów. Przecież ja przez cały czas czekałem 
na pomysły wystroju harcówki. A oni 
przedstawili tylko jeden projekt i na doda- 
tek dość kosztowny. Nie mieli klucza, po- 
nieważ nie opracowali harmonogramu 
zbiórek. Teraz już go mają. Parę dni temu 
mianowałem szefa kręgu młodzieżowym 
komendantem hufca. Wszyscy harcerze są 
tu pełnoprawnymi gospodarzami! Mogą 
tu robić co im się podoba, jeśli tylko chcą. 
Ta rozmowa choć dość przykra, była nam 
potrzebna i myślę, że rozwikłała problem. 

Harcerze nie chcieli mi zdradzić nowe- 
go projektu wystroju pomieszczenia. 

— Niespodzianka! Następnym razem sa- 
ma pani zobaczy. — Za kilka dni mają wziąć 
się do pracy. Dowiedziałam się tylko, że 
„Jowisz” i pufy zostaną wyniesione. 

Coś się jednak w Górze zmieniło. Naj- 
ważniejsze, że ludzie się dogadali i sprawa, 
w którą włożyli tyle serca i pracy, w końcu 
się wyjaśniła. 

Wystarczyła jedna szczera rozmowa, ale 
dlaczego dopiero po wizycie dzienni- 
karzy? 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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Mniej znaczy lepiej? 

Znany od XIV wieku chór papieski liczył 
sobie... dziesięciu śpiewaków, a rozwijając 
się doszedł w trzysta lat później do liczby 
trzydziestu sześciu. Chór kościelny, jakim 
dysponował Bach, składał się z szesnastu 
śpiewaków. Był to wynik nie tylko braku 
większej liczby wykonawców, ale jedno- 
cześnie gwarancja czytelności skompliko- 
wanych wielogłosowych układów, jakimi 
posługiwali się piszący dla chórów kompo- 
zytorzy. Dziś podstawą jest układ cztero- 
głosowy — chłopięce soprany i alty uzupeł- 
nione męskimi tenorami i basami — ale 
przez podział poszczególnych partii gło- 
sowych można było osiągać jeszcze bogat- 





w Warnie 


wie nastoletni 


sze układy. Znane są chóry kilkunastogło- 
sowe — czyli właściwie kilka kilkugłoso- 
wych chórów w jednym, a piętnastowiecz- 
ny flamandzki kompozytor Johannes 
Okeghem pozostawił po sobie kanon 
„Deo Gratias” skomponowany na... trzy- 
dzieści sześć głosów. 


Na festiwalu najliczniejszy był studwu- 
dziestoosobowy Chór Chłopięcy i Męski 
Państwowej Filharmonii w Poznaniu, po- 
pularny Chór Stuligrosza, a najmniejszym 
okazał się czterdziestoosobowy Duński 
Chór Chłopięcy z Kopenhagi, mający za to 
w swoim składzie osiem grup głosowych. 
Jako ciekawostkę warto dodać, żewwyko- 
nanym przez Poznański Chór Chłopięcy 
Jerzego Kurczewskiego „Magnificat”, pol- 
skiego kompozytora z przełomu XVI/XVII 





KONCERT 
NA DWANAŚCIE 
SŁOWICZYCH CHÓRÓW 


4 Pierwszy bułgarski chór chłopięcy powstał w roku 1969 


Chór chłopięcy z Halle — tradycje wielowiekowe, wiek zaled- 
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wieku Mikołaja Zieleńskiego, w kilkumi- 
nutowym utworze skomponowanym na 
trzy chóry czterogłosowe z towarzysze- 
niem organów, układ głosów zmienia się 
aż ponad sześćdziesiąt razy! 


Schubert też... zapiał 


Chóry chłopięce to, jak widać z konty- 
nuowanej do dziś wielowiekowej tradycji, 
wartość w muzyce nieprzemijająca. Jedno- 
cześnie, ze względu na specyfikę chłopię- 
cego głosu, który zmienia się podczas mu- 
tacji, wartość wykorzystująca coś tak krót- 
kotrwałego i pociągającego za sobą konie- 
czność ciągłych zmian w każdym zespole. 
Ale cóż, nawet słynny austriacki kompozy- 
tor, związany jako chłopiec z chórem kon- 
wiktu św. Stefana w Wiedniu zapisać mu- 


siał jako piętnastolatek w swoim dzienni- 
ku: „zapiałem po raz ostatni 26 lipca 1812 
roku...” Schubert z sopranisty cesarskiej 
kapeli chłopięcej stał się kompozytorem. 
A inni? 


Dyrygent chóru katedralnego z Augs- 
burga w RFN, Reinhard Kammler, który 
bawił ze swym zespołem w Polsce po raz 
drugi, przyznał, że chłopcy, którzy odwie- 
dzili nasz kraj przed czterema laty, częś- 
ciowo śpiewają teraz w chórze męskim. 
Taka kontynuacja praktykowana jest 
w wielu zespołach. 


Z inicjatywy byłych śpiewaków Poznań- 
skiego Chóru Chłopięcego powstał pięć 
lat temu Poznański Zespół Muzyki Dawnej 
„Camerata”, stworzony i kierowany do 
dziś przez śpiewającego wciąż jeszcze 
w swym macierzystym chórze Wojciecha 
A. Kroloppa. Właśnie „ Camerata” z zespo- 
łem kameralnym Poznańskiej Szkoły Chó- 
ralnej i solistami zaprezentowała podczas 
festiwalu dwie kantaty Johanna Sebastiana 
Bacha, a w wykonaniu przygotowanego 
również jednego z koncertów tegoż kom- 
pozytora przeszkodził tylko brak... spraw- 
nego klawesynu. 


Jednak stolica 


Brak owego klawesynu nie zmienia fak- 
tu, że Poznań znany jest ze swych tradycji 
muzycznych. Tu odbywają się Międzyna- 
rodowe Konkursy Skrzypcowe im. Henry- 
ka Wieniawskiego, tu działa słynna mło- 
dzieżowa Pro Sinfonica, wprowadzająca 
ciągle nowych adeptów w świat muzyki, tu 
natychmiast po festiwalu chórów odbył się 
festiwal symfoniczny poświęcony twór- 
czości Roberta Schumanna, tu, jako się 
rzekło, działają trzy chłopięce chóry znane 
w kraju i w świecie — więc, że ten Poznań 
uznany został — obok Brukseli — za odpo- 
wiedniego kandydata na jedno z dwóch 
centrów europejskich chóralistyki chło- 
pięcej. 


Już w XV i XVI wieku śpiewali przecież 
w poznańskiej katedrze chłopcy ze szkoły 
katedralnej i klerycy — studenci słynnej 
Akademii Lubrańskiego, jednej z pierw- 


szych szkół humanistycznych w Polsce 
ktora swym programem przeciwslawiała 
się nawet Akademii Krakowskiej. Od poło- 
wy XVIL wieku działa w tejże katedrze 
kapela wokalno-instrumentalna. To jej 
spadkobierca Poznański Chór Katedralny 
wykonał najstarszą prezentowaną podczas 
festiwalu polską pieśń religijną z XV wieku 
- „Bądź wiesioła Panno czysta”, której 
rękopis zachował się w Bibliotece Raczyń- 
skich w Poznaniu. 


Tu w roku 1799 odbył się koncert chóral- 
ny na powodzian, tu w 1848 roku w stoją- 
cym do dziś „Bazarze” wykonano w pięć- 
dziesiąt kilka lat po śmierci kompozytora 
„Requiem” Mozarta, które podczas festi- 
walu zaprezentował znakomicie (z chó- 
rzystami w partiach solowych!) wspomnia- 
ny już chór z Augsburga. Wreszcie tu, 
w Poznaniu, gdy trwa „największa wojna 
cywilizowanej Europy”, wojna o obronę 
polskości, powstaje w 1892 roku Związek 
Śpiewactwa Wielkopolskiego, bo polska 
pieśń też wtedy stawała się orężem. 


Dziś, w mieście zakochanym w muzyce, 
jak powiedział o Poznaniu jego prezydent 
Andrzej Wituski, pieśń służy czemu inne- 
mu: wzajemnemu spotkaniu się i pozna- 
niu śpiewających chłopców z różnych kra- 
jów, budowaniu mostów przyjaźni, jak to 
określił dyrektor Centrum do Spraw Kon- 
taktów „Azymuth” zBelgii, Jean-Pierrevan 
Avermaet, któremu impreza zawdzięcza 
sprowadzenie tylu zespołów z Europy Za- 
chodniej. Niech anegdotycznym potwier- 
dzeniem stałości tych związków będzie 
fakt, że we francuskim chórze z Roubaix 
śpiewa rodowity poznaniak, do niedawna 
członek Chóru Kurczewskiego Krzysztof, 
o przepraszam, Christophe Smektała, któ- 
ry podczas tournće swego zespołu ożenił 
się z Francuzką. 


Do repertuaru i wykonawców koncertu 
na dwanaście słowiczych chórów wrócę 
jeszcze w jednym z najbliższych numerów 
„Świata Młodych”. 


JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. Ryszard Gałowski 
Fot. Jan Misiorny 
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Propozycje stylistyczne 
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rów, a mianowicie: 


du NYSA lub ŻUK. 


ziś, zgodnie z zapowiedzią sprzed 
tygodnia, prezentujemy kolejne pro- 
pozycje stylistyczne naszych czytelników. 
Tym razem są to propozycje dwóch auto- 


© Piotra Rabe z Legnicy, który między 
innymi przedstawił projekt samochodu 
dostawczego (rys. nr 1), jak można się 
domyśleć prawdopodobnie dla samocho- 


Piotrowi proponuję współpracę pod wa- 





runkiem przedstawiania swoich .propozy- 
cji ELA * Kół we izwróce- 
nia większej uwagi na właściwe proporcje, 
gdyż na przedstawionym rysunku razi ni- 
ska i mała kierownica w stosunku dowyso- 
ko umieszczonych siedzeń. W celu opano- 
wania właściwej techniki rysowania pro- 
ponuję zasięgnąć konsultacji u plastyka. 





© Wojciecha Matela z Poznania. Z na- 
desłanych rysunków najciekawszy jest 
projekt nadwozia dla TARPANA (rys. nr 2). 
Warunkiem podjęcia współpracy z Woj- 
tkiem jest przedstawianie wizji projekto- 
wych w rzutach perspektywicznych. 
Stwierdzam, że przesłane próbki takich 
rzutów są jeszcze mocno niedoskonałe 
i wydaje mi się, że musisz w tym zakresie 
jeszcze dużo popracować, korzystając tak- 
że z fachowych rad plastyka. 


Taki jest mój wybór, czy trafny - to 
wszystko zależeć będzie od Janusza, Piotra 
i Wojciecha, a przede wszystkim od dalszej 
ich pracy i zainteresowań. 


Kończąc w ten sposób niniejszy odci- 
nek, nie uważam tego tematu za zamknię- 
ty. Wszystkich, którzy czują się na siłach 
proszę o dalsze przysyłanie projektów. 
Tym, którzy już podejmowali próbę pro- 
ponuję po zapoznaniu się z przedstawio- 
nymi pracami, podjęcie jej ponownie. 

Oczekuję więc na dalsze projekty! 


ZENON DUTKIEWICZ 
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akrycie warzyw przeźroczystą 
folią przyspiesza kiełkowanie 
nasion i wzrost roślin, zwiększa plony 
i umożliwia uprawę gatunków o du- 
żych wymaganiach cieplnych. Naj- 
prostsza metoda przyspieszania 
wzrostu warzyw polega na okrywaniu 
zagonów z warzywami folią perforo- 
waną. Do tego celu używa się bardzo 
cienkiej folii, która sprzedawana jest 
w formie rękawa o szerokości 1 m. Po 
rozcięciu ma szerokość 2 m. Folię 
rozkłada się bezpośrednio na zagon- 
kach bez jakiejkolwiek konstrukcji 
nośnej. Pas folii o szerokości 2 m jest 
odpowiedni do okrycia zagonka 
o szerokości 1,5 m. Brzegi folii trzeba 
dokładnie przysypać ziemią na szero- 
kości 15 cm, aby nie porwał jej wiatr. 
Folię należy ułożyć luźno, aby rosną- 
ce rośliny mogły ją podnosić do góry, 
w miarę wzrostu. 
Folię zwykłą można perforować we 
własnym zakresie. W tym celu płat 








UPRAWA WARZYW 
POD FOLIĄ 


folii składamy kilkakrotnie, aby uzy- 
skać kilka warstw, kładziemy natwar- 
dej desce, a następnie wycinamy 
otwory przy pomocy kolistego wyci- 
naka szewskiego, jakim wycina się 
otwory w skórze lub gumie. Na 1 m* 
w folii należy wykonać 50-100 otwo- 
rów o średnicy około 10 mm. 

Folią perforowaną można okrywać 
zagonki z rzodkiewką, szpinakiem, 
marchwią, sałatą, kapustą, ogórkami 
na okres około 3 tygodni od wysadze- 
nia roślin. Nie należy przetrzymywać 
folii zbyt długo. Folię należy usunąć 
z roślin w dzień pochmurny. 

Tunele foliowe, okryte folią litą, 
umożliwiają uprawę warzyw przez 
szereg tygodni lub miesięcy. Tunele 
mogą być niskie lub wysokie. Tunele 
niskie są najłatwiejsze do wykonania. 
Konstrukcją nośną są pałąki z drutu 
o średnicy 6-8 mm. Na jeden pałąk 
potrzeba 2 mb drutu. Na każdym pa- 
łąku powinny być u dołu oczka przez 


które przeciąga się sznurek mocujący 
folię. Pałąki wbite w ziemię, w odstę- 
pach co 90 cm, umożliwiają zbudo- 
wanie tunelu dowolnej długości, 
o szerokości 120 cm i wysokości 60. 
«m (rys. 1). Pałąki wbija się w ziemię 
do głębokości 15 cm, aż do oczka na 
pałąku. Dla usztywnienia pałąków 
należy je ściągnąć u szczytu mocnym 
sznurkiem, który owijamy na każdym 
pałąku, a następnie wiążemy do koł- 
ków wbitych u szczytu tunelu. Do 
Okrycia tunelu używa się folii poliety- 
lenowej grubości 0,1 mm i szerokości 
2 m. Brzegi folii wzdłuż tunelu przy- 
sypuje się ziemią. Płat folii powinien 
być dłuższy od konstrukcji tunelu 
o około 2 m, aby końce można było 
związać u szczytu i przymocować do 
palików. Zwierzchu umacnia się folię 
sznurkiem, przewlekając go na krzyż 
przez oczka na pałąkach (rys. 2). 
W dnie ciepłe można tunele wietrzyć 
wyciągając jeden brzeg folii spod zie- 
mi i przesuwając ją w górę pomiędzy 
połączeniami, a przytrzymującym ją 
z góry sznurkiem. 

Tunele wysokie, do których można 
wejść, buduje się w celu uprawy ro- 
ślin o dużych wymaganiach ciepl- 
nych jak: pomidory, ogórki, melony, 
kawony, papryka itp. Konstrukcję tu- 
nelu stanowią wygięte pałąkowato 
rurki metalowe lub winidurowe. 
Można konstrukcję zbudować z że- 
rdzi lub listewek drewnianych. Kon- 
strukcję obciąga się folią, natomiast 
w ścianach szczytowych montuje się 
drzwi, również wykonane z folii (rys. 
3). Przy budowie tuneli wysokich ist- 
nieje często potrzeba spawania folii, 
aby uzyskać wymagane wymiary na- 
krycia. Folię można spawać przy po- 
mocy żelazka z termostatem ustawia- 
jąc pokrętło termoregulatora na ba- 
wełnę. Do spawania należy przygoto- 
wać stół z przybitą do niego listewką 
o szerokości 1-2 cm. Na listewkę na- 
leży położyć tkaninę o grubym splo- 
cie, a na nią pasek celofanu lub kalki 
technicznej, aby folia nie przykleiła 
się do tkaniny. Nalistewkę kładzie się 
brzegi folii na zakładkę szerokości 
2-3 cm, a następnie pasek celofanu 
lub kalki, by żelazko nie przykleiło się 
do folii. Żelazko prowadzi się wolno 
wzdłuż listewki. Czas zgrzewania folii 
zależy od jej grubości, toteż koniecz- 
ne jest wykonanie odpowiednich 
prób na kawałkach folii. 

W tunelach foliowych można wy- 
siewać warzywa na początku kwiet- 
nia. Warto pamiętać o tym, żew tune- 
lach jest bardzo ciepło w dzień. 
W nocy natomiast temperaturaspada 
tak samo jak na zewnątrz tunelu. Ros- 
nące w tunelach warzywa są narażo- 
ne na przemarznięcie w przypadku 
wystąpienia przymrozku. Można te- 
mu zapobiec okrywając tunel na noc 
matami słomianymi lub innymi mate- 
riałami izolacyjnymi. W wielu tune- 
lach chroni się rośliny od przymroz- 
ku przez ogrzewanie piecykami wę- 





glowymi, naftowymi lub elektrycz-- 


nymi. AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POGZTA 


Dorota Zagdańska ze Szczecina i Jolanta Grodzka 
z miejscowości Niziołki Stare koło Łomży zapytują, 
gdzie można kupić rośliny tropikalne, cytryny, poma- 
rańcze, kawę i inne. 


Uprawą cytryn, pomarańczy, fig, granatów iinnych 
roślin zamorskich interesuje się także Danuta Owcza- 
rek z Grubnej koło Chełmna, Regina Króliczek 
z Leszczyn koło Katowic i wielu innych. 

W najbliższym czasie udzielimy wszystkim obszer- 
nych wskazówek, jak uprawiać rośliny zamorskie 
w domu. Dziś odpowiadamy, jak rośliny te zdobyć. 
Cytryny, pomarańcze, mandarynki i kawa są rozmna- 
żane przez niektóre zakłady ogrodnicze i sprzedawane 
w kwiaciarniach, przeważnie w dużych miastach. 
Rośliny te rozmnażane są także przez Instytut Sadow- 
nictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach ul. Waryń- 


skiego 14, 96-100 Skierniewice. Ilość wyhodowanych 
roślin jest znacznie mniejsza niź amatorów na nie, 
toteź niełatwo je kupić. Nie znamy żadnego zakładu, 
który prowadziłby sprzedaż wysyłkową. 


Rośliny sprzedawane są specjalnie wybranymi od- 
mianami, które kwitną i owocują w kilka lub kilkanaś- 
cie miesięcy po posadzeniu. Są one o wiele lepsze od 
roślin otrzymanych z wysiewu nasion, które zakwitają 
dopiero w kilka lub nawet kilkanaście lat od posa- 
dzenia. 


Kierując się przysłowiem, że „„lepszy rydz niż nic” 
radzę prawdziwym miłośnikom roślin tropikalnych 
wybierać nasiona z cytryn, pomarańczy i innych zamo- 
rskich specjałów, jeśli tylko nie są one palone (kawa) 
lub suszone w piecu (niektóre daktyle). Nasiona sadzi- 
my do doniczek. Doniczki ustawiamy na oknie i cier- 
pliwie czekamy. Większość nasion po pewnym czasie 
kiełkuje. Otrzymane rośliny pielęgnujemy w podobny 
sposób jak doniczkowe kwiaty. 

AUGUSTYN MIKA 
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Ewa Kropiewnicka i Beata Gagatek z Gołdapi są 
zaniepokojone, gdyż ich świnka morska ogryza tapety, 
folię i gazety. 

Podobnie jak wiele innych zwierząt roślinożernych, 
świnka morska do normalnego trawienia potrzebuje 
błonnika, czyli celulozy, który zwykle zawarty jest 
w zjadanych przez nią włóknach roślinnych oraz 
wszelkich produktach celulozowo-papierniczych. Im 
twardsza tkanka roślinna, tym zawiera więcej celulo- 
zy, która w przewodzie pokarmowym jest wykorzysty- 
wana przez mikroorganizmy z którymi świnka morska 
— jak i inne czworonogi żyje w symbiozie. Drobnous- 
troje te dostarczają wielu ważnych witamin i węglowo- 
danów, a organizm świnki morskiej w zamian dostar- 
cza im ciepła, wilgoci i pokarmu w postaci celulozy. 
Najlepszym źródłem błonnika jest siano, gdyż w prze- 
ciwieństwie do gazet zawiera ponadto witaminy i biał- 
ka, a nie zawiera, często szkodliwej, farby drukarskiej. 
Pamiętajmy więc, aby naszym gryzoniom dostarczać 
w odpowiedniej ilości dobrego, świeżego i pachnącego 
siana. Skoro mowa o świnkach morskich — to podaje- 
my pewne sprostowanie. Oto w odcinku, mówiącym 
o tych gryzoniach, w podpisie pod zdjęcie została 
błędnie podana nazwa łacińska. Powinno być nie 
Caria, ale Cavia. 

Robert Kropidłowski z Tczewa pragnie się dowie- 
dzieć, czy u zeberek (Taeniopygia guttata) można 
słońce zastąpić sztucznym światłem oraz jaka powinna 
być żarówka i gdzie ją zainstalować. 

Nic nie może w pełni zastąpić naturalnego światła 
słonecznego, ale w okresie zimowym stosuje się do- 
świetlanie ptaków światłem sztucznym w celu prze- 
dłużenia im dnia i podniesienia temperatury w ich 
pomieszczeniach. Im jaśniej jest w klatce, tym ptaki są 
aktywniejsze i częściej śpiewają, a tak ważne zjawiska 
jak pierzenie i aktywność płciowa są częściowo uwa- 
runkowane długością dnia. 

Najlepiej będzie, gdy tzw. mleczna żarówka o mocy 
40 do 75 W (w zależności od wielkości klatki) będzie 
umieszczona u góry, nad klatką, oczywiście jeżeli dach 
klatki jest druciany. Możemy też żarówkę, jako źródło 
światła i ciepła umieścić z boku klatki. Używamy 
wiedy żarówki o trochę mniejszej mocy, tzn. od 15 do 
40 W. Umieszczenie lampki, lub specjalnie zrobionej 
obudowy na żarówkę nad klatką umożliwia regulowa- 
nie wysokości w zależności od temperatury otoczenia — 
gdy jest zimno. lampkę przesuwamy bliżej ptaków. 
Światło padające góry, nie razi w oczy ptaków 
i hodowcy — obserwatora. Lampka powinna być umie- 
szczona w taki sposób, aby ptaki nie mogły stykać się 


ETEN. Odpowiadamy na pytania hodowców 


p Dziś: O GRYZONIACH, 
hm) ZEBERKACH | LITERATURZE 


z żarówką, lub przewodami elektrycznymi. Przy ką- 
pieli ptaków krople wody rozpryskiwane na rozgrzaną 
żarówkę mogą spowodować jej pęknięcie. Zabezpie- 
czamy się przed tym, umieszczając szybkę na ścianie 
klatki, przed żarówką, lub wyłączając lampkę na czas 
kąpieli. Włączamy ją ponownie, gdy ptaki będą po- 
trzebowały ciepła dla wysuszenia swych zmokniętych 
piórek. 

Wielu czytelników zwraca się do nas z prośbą 
o podanie tytułów książek, w których mogliby znaleźć 
informacje dotyczące swoich pupilów. W związku 
z tym, podajemy poniżej wykaz literatury oddzielnie 
dla ptaków i ssaków hodowanych przez Was. 


PTAKI 


1. Jiri Felix, Ptaki pokojowe, PWRiL, W-wa 1974. 

2. Jankowski Kazimierz, Nasz polski kanarek: po- 
chodzenie i hodowla, W-wa, 1975. 

3. Landowski Jan, Papużki faliste, ,,Nasze hobby”, 
PWRiL W-wa 1973. 

4. Świerzy Władysław, Kanarki, „„Nasze hobby”, 
PWRiL, W-wa 1973. 

5. Świerzy Władysław, Kanarek i sposób jego hodo- 
wania, wskazówki dla hodowców i amatorów, WZK 
Kraków 1949. 


"SSAKI 


1. Huszcz Mirosław, Zwierzęta w domu, ,,Watra”, 
W-wa 1979. 

2. Kaliński Jan, Chomik syryjski, PZWS, W-wa 
1968. 

3. Konarska-Szubska Aleksandra, 
hobby”, PWRiL, W-wa, 1980. 

4. Korda Piotr, O gryzoniach dla zainteresowanych, 
PWRiL W-wa 1969. 

5. Lisiecki Henryk, Psy, „„Nasze hobby”, PWRiL, 
W-wa 1976. 

6. Stromenger Zuzanna, Chomiki syryjskie, ,„Nasze 
hobby”, PWRiL W-wa, 1971. 

7. Wilczek Lech, Chomiki, NK, W-wa, 1968. 

8. Zwierzęta laboratoryjne, hodowla i użytkowanie, 
pod red. H. Krzanowskiej, J. Preibischa, P. Kordy, 
W-wa, 1974, PZWL. 

UWAGA HODOWCY! Wszystkich piszących do 
nas prosimy by dopisywali na kopertach „Bliżej 
przyrody” lub naklejali wycięty ze ,,ŚM” znaczek 
naszej rubryki. 


Koty, „Nasze 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 








BIOGAZ 
POZWALA 
ZAOSZCZĘDZIĆ 
500 TON PALIWA 


BUŁGARIA (PAI). Specjalistom z Zakładów 
Drobiarskich „Kamczija” w Szumen (Bułga- 
ria) udało się drogą fermentacji otrzymać 
w warunkach laboratoryjnych metan znawo- 
zu kurzego. Rozpoczęły się prace nad fermen- 
tatorem, w którym będzie się produkować 
gaz (biogaz) do ogrzewania pomieszczeń dla 
drobiu. Metoda ta pozwoli na wykorzystanie 
nawozu kurzego i tym samym zaoszczędze- 
nie 500 ton paliwa rocznie. 


Natomiast w miejscowości Wraca oddano 
do użytku pierwszy w Bułgarii zakład produk- 
cji biogazu. Zakład ten przetwarza odpady. 
z wielkiej fermy hodowli tuczników. Dzienna 
zdolność produkcyjna wynosi 1000 m sześc 
biogazu (zawiera on 60 proc. metanu). (jo) 


Czego to ludzie 
nie wymyślą... 


Przed kilku laty na zjeździe hodowców 
pszczół w Kasaragood w Indiach jeden 
z pszczelarzy pan Benami Venkataramana 
wzbudził szczególną sensację. Otóż pan Be- 
nami przywiózł na zjazd... niewielki rój 
pszczół zagnieżdżony we własnej brodzie! 
Pszczoły swemu hodowcy nie robiły oczywiś- 
cie krzywdy, ale nie pozwoliły nikomu obce- 
mu zbliżyć się do swego „ula”, reagując na 
obecność intruzów — żądleniem. Oczywiście 
pszczelarz wyjaśnił, że pozostałe pszczoły 
trzyma w normalnych ulach, ale jak widać 
niektóre jego pupilki wolą takie mieszkanie. 

(wm) 





TYLKO TAK DALEJ! 


JAPONIA (PAP). Jak podało japońskie Mi- 
nisterstwo Oświaty, w ubiegłym roku prze- 
ciętny siedemnastoletni Japończyk był o 9,5 
cm wyższy niż jego rówieśnik z roku 1948. 
Wzrost przeciętnego Japończyka wynosił 
w ubiegłym roku 170,1 cm — o 0,4 cm więcej 
niż w roku 1981. Przeciętna Japonka — nasto- 
latka — miała w ubiegłym roku 157,3 cm 
wzrostu, to jest o 0,2 cm więcej niż przed 
rokiem. (kl) 





LASER 
PRZECIWKO 
PTAKOM 


ZSRR (PAI). W samym tylko Związku Ra- 
dzieckim notuje się rocznie ok. 1.500 zderzeń 
ptaków z samolotami pasażerskimi. Stanowi 
to poważne zagrożenie dla bezpieczeństwa 
lotu. Uczeni radzieccy prowadzą badania nad 
możliwością wykorzystania laseru do odstra- 
szania ptaków. Promienie laserowe wywołu- 
ją u ptaków nieprzyjemne uczucie i tym sa: 
mym odstraszają je od lecącego na tej samej 
wysokości samolotu. (jo) 


— Wstań, Zopyrosie — rozkazał Kserkses. 
Zopyros nadal trwał w kornej postawie przed władcą. 


— Wstań... królu Babilonu! — ponownie polecił władca impe- 


rium. 


Babilonu! — żołnierze ,,„beznosego 
okrzyk. Zaraz też powtórzyło go fy: 
zorcy pilnowali, aby to dobrze wypa 
w swoim entuzjazmie. 

Król Zopyros wstał i radośnie wyrzuci 
marzenia, dla których tak wiele poświęcił, 
Został królem. 

Na moment zapano! 


lekki świst. Zopyros opuścił ręce. Kolana ugięły się pod 


i król Babilonu osunął się na kobierzec, 
klęczał. 5 
Srebrna zbroja okrywała całą postać Zop” 
chroniła jego twarz. Mii o 
drobna zezelinać Łucznik jednak nie chybił. W 
który przed chwilą sięgnął po naj 
Wszyscy odwrócili się w stronę, 
śmiertelni” przyskoczyli do władcy i osłt 
łucznika wyraźnie było widać na szczycie 
on już opuścił wspaniały łuk, nie sięgał do 
strzałę. 
- Brać go! — rozkazał Kserkses. 
Persowie rzucili się, by pojmać za 


RZEPKLUB 


- Ni żyj , król królów, niech żyje Zopyros, król 
RE CREE ' sprawnie wyskandowali ten 
siące Babilończyków. Nad- 
dło i aby nikt się nie ociągał 


wyrzucił w górę ramiona. jego 
nareszcie się spełniły. 


wała cisza i w tej samej chwili rozległ się 





na którym przed chwilą 


jyrosa. EA He 

j ła od o 
jędzy maską a zbroją de sia 
jwyż zą godność, tkwiła strzała! 
z której padł strzał. „„Nie- 
jonili go tarczami. Postać 
najbliższej baszty. Ale 
kołczanu po następną 


bójcę. Uciec nie miał dokąd. 


Zapisuję dziś do klubu: Marka Pawlika 
— autora mego portretu oraz Agniesz- 
kę Bem, Marka Ciesielskiego, Tomka 
Harajdę i Wojtka Głowackiego, którzy 
wyszperali żarty rysunkowe zamiesz- 
czone obok. 


Nie bronił się zresztą. Sam zszedł na dół i oddał się w ich ręce. 
Podprowadzono go do króla. 

— Kim jesteś? — zapytał groźnie Kserkses. 

— Babilońskim żołnierzem. Moje imię Zukatan — spokojnie 
odpowiedział młody człowiek. — To ja zabiłem zdrajcę. A 

— Do lochu go! — rozkazał król królów. — Sam się nim później 
zajmę. A króla Zopyrosa — Kserkses wskazał na leżące przed nim 
ciało — przenieść do pałacu i jeszcze dzisiaj zorganizować godne 
jego imienia uroczystości pogrzebowe. 

Po tych słowach monarcha sam pochwycił lejce i energicznie 
skierował się do Pałacu Głównego, gdzie przygotowano królew- 
ską rezydencję. Dygnitarze z królewskiego orszaku ledwie mo- 
gli za nim nadążyć. Przed drzwiami pałacu Kserkses zeskoczył 
z konia i natychmiast udał się do przygotowanych dla niego 
komnat. 

Tak skończyło się krótkie, bo zaledwie minutowe panowanie 
ostatniego króla Babilonu, Zopyrosa. Przerwała je nagle jedna 
celna strzała. 


KAPRYS KRÓLA KSERKSESA 

Kserkses nie był człowiekiem, który zbyt długo żałowałby 
zmarłych krewnych lub przyjaciół. W każdym bądź razie nigdy 
nie dawał poznać tego po sobie. Tak i teraz, zaledwie ukończo- 
no żałobne obrzędy na cześć zmarłego Zopyrosa, już następne- 
go dnia wielki król postanowił wydać wspaniałą ucztę, zaprasza- 
jąc na nią cały dwór królewski i wszystkich wyższych wojsko- 
wych. Dla reszty wojska kazał wytoczyć beczki z piwem iwinem 














oraz przygotować kosze z jadłem na podwórzu cytadeli i w Pała- 
cu Północnym. 

Do uczty król zasiadł w wielkiej sali tronowej Pałacu Główne- 
go. Jak każe perski obyczaj, władca zajmował miejsce w specjal- 
nej niszy, wpół leżąc na złoconym łożu. Przed nim stał stół 
zastawiony wszystkim, co tylko najlepszego i najsmaczniejszego 
znalazło się do jedzenia i picia na ziemiach wielkiego imperium 
perskiego. Ochmistrz nalewał z dzbanów wino, piwo i zimne 
napoje. Sam pił pierwszy łyk dla sprawdzenia, czy nie zatrute. 
Sam również próbował wyszukanych potraw, które król spoży- 
wał na wspaniale przyozdobionych złotych misach. 

Przed ciekawymi spojrzeniami osłaniała Kserksesa przezro- 
czysta zasłona. Sam władca mógł przez nią bez przeszkód 
obserwować biesiadujących, którzy siedzieli na podłodze po- 
krytej kobiercami. Niskie stoły aż się uginały od jadła i napitków. 

Tancerki egipskie i flecistki syryjskie słodką muzyką i wymyśl- 
nymi występami umilały zwycięzcom czas. Wszyscy bawili się 
wesoło. Z pobliskiej cytadeli, gdzie ucztowali żołnierze, raz po 
raz dobiegały gromkie okrzyki toastów wznoszonych na cześć 
wielkiego władcy. 

Kserkses, jak i jego poprzednicy na tronie perskim, nigdy nie 
gardził dobrym syryjskim czy greckim winem. Nie raz i nie dwa 
zdarzało się, że wielki ochmistrz z pomocą sług, po zakończonej 
uczcie przenosił „„zmęczonego”” króla do sypialni. 





Cdn. 


p Ą A ; 
W bitwie pod Karkemisz Babilon ostatecznie położył kres niepodleglości Asyrii 
(605 r. p.n.e.) 





PO KOLEJNEJ NIEUDNINEJ 
nAPRSCI ZBÓJCERZY ran 
PARMIŁOMO, CZYIS M GRO- 
DZIE PRYNĄK SPOKOJU , 
NADSZEDŁ JEDHNK DIE 
BOGRTY W NADZWYCZAJ” 
rk ZDARZENIA. 


Lu] 
£ MOLNO 
| oczy, 


ZACZ 
OTMIE 


NA TRYGERNA! 
ALEZ To JA JES— 
TEM NĄ DACRU! 
IRK TO SIĘ 
STRŁO? 


ZOBACZ,co 
ZNALRZEEM 
m SMOJEJ 
POŚCIELI. 





C:: drogę od bramy Isztar aż do Pałacu Głównego wyłożono 
pięknymi kobiercami, zrabowanymi zresztą z domów i pa- 
łaców Babilonu. Wzdłuż tej drogi ustawiły się oddziały ze 
wszystkich satrapii ze swoimi dowódcami na czele. Dalej nie- 
przeliczone masy wojska, które chciało ujrzeć zwycięskiego 
monarchę. Spędzono także tłumy Babilończyków. Pod groźbą 
kija przykazano im wydawać gromkie okrzyki na cześć Kserkse- 
sa. Miało to być dla władcy dowodem, że bunt był wyłącznie 
dziełem garstki szaleńców, natomiast cała ludność Babilonu 
cieszy się ze zwycięstwa wielkiego króla, kocha go i jest mu 
wierna. 


DZIĘKUJĘ „LECZ PRZED 
ŚNIADANIEM MUSZĘ 
umye ZĘBY. 








JEST NA 
pnacnu! 


co TY TFira 
ROBISZ?! 


ZASKOCZONY 


NO MERSNIE, LECZ 
SKRD SIĘ u 
LICHA TU 
"WZIĘŁO? 


Orszak królewski powoli zbliżył się do bramy Isztar i wśród 
wiwatów wkroczył do miasta. Kserkses siedział na pięknym 
białym rumaku, ubrany w niebieską szatę wyszywaną złotymi 
nićmi, na którą miał narzucony purpurowy płaszcz. Na głowie 
połyskiwał królewski kidaris, w lewej ręce „wielki król, król 
krajów” dzierżył długie berło, prawą zaś pozdrawiał witające go 
tłumy. 

Rumaka monarchy prowadzili dwaj najwyżsi dostojnicy pańs- 
twowi. Po prawej stronie szedł, trzymając konia za uzdę, do- 
wódca Gwardii Królewskiej, słynnych dziesięciu tysięcy „„nie- 
śmiertelnych”. Kroczył w pełnej zbroi z żelaznych, pozłacanych 
łusek, z żelaznym mieczem u boku, z buławą w ręce, oznaką 
swej wysokiej godności. 

Z drugiej strony postępował z godnością „„nosiciel królew- 
skiego topora”, dzierżąc za uzdę królewskiego rumaka. W lewej 
ręce trzymał ,,sagaris” — podwójny topór bojowy. Na ramieniu 
niósł wielki łuk królewski. 

Za królem postępowało dwunastu najwyższych dostojników 
imperium. Byli to przedstawiciele władz cywilnych — między 
innymi główny skarbnik królestwa i zarządca majątków pańs- 
twowych. Jako symbol swej władzy nieśli oburącz długie włócz- 
nie o złotych ostrzach. 

Następnie w pochodzie szli krewni królewscy, a za nimi 
pozostali wysocy urzędnicy państwowi, dworacy i wojskowi. 
Każdy miał ściśle wyznaczone miejsce, odpowiadające jego 
znaczeniu i władzy. 

Wspaniały orszak, mieniący się wszystkimi kolorami tęczy, 


AH OGÓLE PROSZĘ , 
OPLSCIE NASZĄ rNLLĘ| 
MIEJSCE BOCIFIF 


PANZPNE OBUDZIŁ SIE 
NE MLASNEIJ SYPIALNI, 
LECZ BYŁ NIE MNIEJ 


OBALNAM SIĘ MR 
PNEKU, ZE... OCH, 
TYLKO NIE ZACZ 
NJ GDAKRG. 
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śpiewać! 
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potrzebny 


z wolna posuwał się drogą procesyjną. Wojsko wiwatowało, 
Babilończycy — szturchani przez Persów — darli się jak opętani: 
„Niech żyje wielki król! Niech żyje Kserkses, król krajów!”. 
Władcy imperium bardzo widać przypadły do gustu te entuzjas- 
tyczne powitania, bo dobrotliwie się uśmiechał. Właśnie przed 
godziną skazał na śmierć ponad pięciuset kapłanów Marduka, 
wyższych wojskowych oraz urzędników babilońskich. Teraz 
wielokrotnie unosił prawicę pozdrawiając tłumy. 

Na spotkanie orszaku królewskiego wyszedł z Pałacu Północ- 
nego wprawdzie mniej liczny, ale niemniej wspaniały pochód. 
Na czele, w pięknej srebrzystej zbroi, którą niegdyś nosił król 
Nabuchodonozor w bitwie pod Karkemisz', tej samej, którą 
później złożył w darze na ołtarzu Marduka w Esagili, szedł książę 
Zopyros. Całą twarz zasłaniała mu srebrna maska, a na krótko 
przycięte włosy narzucił białą chustę z wyszytymi złotymi i srebr- 
nymi gwiazdami. Za swoim wodzem postępowali Persowie — owi 
rzekomi dezerterzy z obozu królewskiego, którzy później otwo- 
rzyli Kserksesowi bramy miasta. Ich wszystkich wielki król, 
niezrównany w swej dobrotliwości, szczodrze obdarował skon- 
fiskowanymi posiadłościami kupców, dostojników i innych za- 
możnych obywateli Babilonu. Teraz mieli pełne podstawy, aby 
radośnie wiwatować na cześć swojego monarchy. 

Kiedy oba orszaki dzieliła odległość zaledwie dwóch gar, 
Zopyros padł na kolana i uderzając czołem w ziemię oddał hołd 
wielkiemu królowi królów. 
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MICHAŁ DOSTAŁ z matematyki 
dwóję, a ze śpiewu piątkę. Kiedy 
wrócił do domu, tata przetrzepał mu 


mama 





— Wyobraź sobie, dostał z mate- 
matyki dwóję i jeszcze mu się chciało 


Z LISTU z obozu: „Tu jest byczo! 
Uczymy się boksu. Ten aparacik do 
prostowania zębów już mi nie będzie 





